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Rząd ludowy opiekuje się dziećmi 
kobiet pracujących

r W ustroju socjalistycznym człowiek 
jest wartością bezcenną. Dlatego też bu­
dowa fundamentów nowego ustroju spo­
łecznego w Planie Sześcioletnim jest nie- 
rozdzielnie związana z rozbudową ta­
kich urządzeń socjalnych i kulturalnych, 
które przyczynią się do wszechstronne­
go rozwoju twórczych zdolności mas pra­
cujących, ułatwią wychowanie młodego 
pokolenia i zabezpieczą należytą opiekę 
nad dzieckiem człowieka pracy. Jedną z 
form tej opieki jest akcja wychowania 
przedszkolnego, zmierzająca do roztocze­
nia opieki nad dzieckiem matki pracują­
cej.

W Pplsce kapitalistycznej nikt me 
troszczył się o dziecko matki robotnicy. 
Kobieta pracująca znajdowała się w 
jarzmie podwójnego niewolnictwa: uci­
sku klasowego i rodzinnego. Świadomość 
wyzysku pogłębiał lęk o dzieci, pozosta­
wione bez opieki w czasie długich godzin 
wyczerpującej pracy.

Polska Ludowa dała kobiecie wyzwo­
lenie od wszelkiego ucisku i wyzysku, 
dała jej pełne równouprawnienie z męż­
czyzną we wszelkich dziedzinach gospo­
darczego, polityczno - społecznego i kul­
turalnego życia. Kobiety na równi z męż­
czyznami budują podstawy socjalizmu w 
Polsce. Pracują nie gorzej od mężczyzn 
w fabrykach, na roli, w biurze, w szkole.

Ta charakterystyczna dla ustroju so­
cjalistycznego aktywizacja kobiet we 
wszystkich dziedzinach życia nakłada na 
państwo ludowe obowiązek dopomlże­
nia kobiecie w wychowaniu dzieci. —

Wykonanie Planu. Trzyletniego na od­
cinku przedszkoli:

Kolejne 
lata planu

1947 
1948 
1949*

Liczba 
przedszkoli

4.670
5.240
6.500

Liczba dzieci w 
przedszkolach 

224.000 
240.000 
292.000

Na podstawie powyższej tabeli łatwo 
obliczyć, że już w piątym roku rządów 
ludowych w Polsce na 1000 mieszkańców 
12 dzieci korzysta z przedszkoli.

Przy organizacji przedszkoli kładzie 
się silny nacisk na problem składu so­
cjalnego dzieci. W roku 1949 mieliśmy w 
przedszkolach 43% dzieci robotników i 
27% dzieci chłopów. Na Śląsku odsetek 
dzieci robotniczych w przedszkolach do­
chodzi do 80%.

Ten wspaniały rozwój akcji wychowa­
nia przedszkolnego w okresie minionego 
pięciolecia budowy Polski Ludowej przy- 
bierze na sile w okresie Planu Sześcio­
letniego. Najlepiej -wyjaśni to następu­
jące zestawienie:

W ostatnim roku Planu Sześcioletniego 
będziemy mieli 21,3 dzieci w przedszko­
lach na 1000 mieszkańców, czyli stan 
przedwojenny przekroczymy dziesięcio­
krotnie.

Na podkreślenie zasługuje rozwój 
przedszkoli wiejskich nieznanych zupeł­
nie w Polsce obszarniczo - kapitalistycz­
nej.

Rozwój przedszkoli na wsi:

Lata
Plan 1947 

3-letni 1948

Liczba 
przedszkoli 

2.850 
3.225 
4.220

Liczba dzieci' 
w przedszk.

101.Q00
111.000
143.0001949

1950 4.960 162.000
Plan 1951 5.200 170.000

6-Ietni 1952 5-520 180.000
1953 5.880 190.000
1954 6.390 205.000
1955 6.900 220.000

Nowe przedszkola będą budowane w

Rozwój przedszkoli w Planie 6-letnim:
Kolejne Liczba Liczba dzieci w

lata planu przedszkoli przedszkolach
1950 7.710 343.000
1951 8.200 370.000
1952 8.760 400.000
1S53 9.450 440.000
1954 10.420 495.000
1955 11.450 560.000

ośrodkach przemysłowych, szczególnie 
skupiających większe ilości kobiet pra­
cujących, a na wsi, we wsiach uspóldziel- 
czonych, PGR, POM i SOM.

Przebudowie ulegnie również sam sy­
stem wychowania przedszkolnego, gdyż 
organizowane będą przedszkola cało­
dzienne zamiast dotychczasowych pięcio­
godzinnych. Ma to na celu roztoczenie o-

*) Dane prowizoryczne.

piekl wychowawczej nad dzieckiem przez 
cały czas nieobecności matki pracują­
cej.

Na tak wielką rozbudowę przedszkoli 
konieczne będą poważne środki mate­
rialne. Trzeba będzie wykształcić poważ­
ną liczbę wychowawczyń przedszkoli. W 
roku 1955 będziemy zatrudniali około 
20.000 wychowawczyń, nie licząc persone­
lu pomocniczego.

Trzeba będzie wybudować dużą ilość 
nowych budynków na pomieszczenia, do­
stosowane do całodziennych zajęć w 
przedszkolach, trzeba będzie te budynki 
należycie wyposażyć. W Planie Sześcio­
letnim uwzględnione zostały te wielkie 
potrzeby inwestycyjne przedszkoli. Łącz­
nie z inwestycjami przewidzianymi w 
ramach akcji socjalnej przemysłu na bu­
dowę przedszkoli (bez wyposażenia) 
przeznaczymy ponad 20 miliardów zło­
tych. Kwota ta pozwoli na wybudowanie 
w latach 1950 — 1955 co najmniej 3000 
nowych, dobrze urządzonych przedszko­
li.

Plan Sześcioletni stawia więc przed 
nami wielkie perspektywy i wielkie za­
dania w dziedzinie umasowiema akcji 
wychowania przedszkolnego. Zadania te 
wykonamy w zrozumieniu doniosłej roli, 
jaką spełniają przedszkola w zakresie 
pomocy kobiecie pracującej, w dziedzi­
nie wychowania i opieki nad dzieckiem 
matki - robotnicy i matki - pracującej 
chłopki.
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Bardzo ważną rolę spełniają w tej dzie­
dzinie przedszkola. Nic też dziwnego, że 
jesteśmy świadkami wielkiego rozwoju 
akcji wychowania przedszkolnego w Pol­
sce Ludowej.

Przed wojną, w Polsce kapitalistycznej 
było zaledwie 1651 przedszkoli (r. 1933), 
do których uczęszczało 83.100 dzieci. Na 
1000 mieszkańców akcją wychowania 
przedszkolnego było więc objętych tylko 
2,4 dzieci. Trzeba dodać, że były to 
przedszkola w przeważającej mierze e- 
litame, przeznaczone dla dzieci klas po­
siadających.

O dokonanych przemianach i osiągnię­
ciach w tej dziedzinie świadczą dane 
liczbowe o realizacji Planu Trzyletniego.

Zbliżają się walne zjazdy ZNP
W pierwszej połowie 1950 roku we 

wszystkich powiatach, odbędą się wal­
ne zjazdy ZNP, a następnie zjazdy okrę­
gowe i ogólnokrajowy.

W życiu organizacji zawodowej zjazdy 
są ważną i decydującą chwilą. Wymaga­
ją więc dobrego przygotowania się wszy­
stkich członków ogniw organizacyjnych, 
świadomego i dojrzałego stosunku do 
spraw, będących treścią zjazdów.

W obecnym okresie możemy lepiej niż 
dawniej przygotować się w skali pow,-

Order „Sztandar Pracy" 
dla 10 założonych działaczy oświatowych

W dniu 25 bm. w gmachu Ministerstwa Oświaty odbyła się uroczystość 
udekorowania orderem ,,Sztandar Pracy" 19 naukowców, pedagogów i zasłu­
żonych działaczy oświatowych.

Aktu dekoracji dokonał w imieniu 
Oświaty dr Stanisław Skrzeszewski. W 
ster Klimaszewski oraz wiceprezes ZNP
Orderem ,,Sztandar Pracy" I klasy 

Udekorowani zostali: prof. dr Witold 
Biernawski—prorektor Akademii Gór­
niczo -Hutniczej w Krakowie, prof. dr 
Teodor Marchlewski — rektor Uniwer­
sytetu Jagiellońskiego, dr Bohdan Ste- 
janowski — prof. Politechniki War­
szawskiej, inż. Witold Statkiewicz — 
dyrektor Państw.' Kujawskich Zakła­
dów Techniczno - Naukowych we 
Włocławku, Maria Woyniłłowicz — 
dyrektorka “11-letniej szkoły ogólno- 
kszt. w Radomiu.

Order „Sztandar Pracy11 II klasy 
otrzymali: Helena Cesarz — kierow­
niczka szkoły ogólnokształcącej w Ma­
ciejowicach. wojew. śląskie, Ładyslaw 
Cudny — kierownik szkoły ogólno­
kształcącej stopnia podst. w Bogacze- 
wie, woj. olsztyńskie, Leopold Geller 
-— kierownik szkoły ogólnokszt. Nr 15 
w Toruniu. Aleksander Jarończyk — 
kierownik szkoły ogólnokszt. stopnia 
podst. w Bożych Darach woj. śląskie, 
Andrzej Jasiński — kurator Okręgu 
Szkolnego Wrocławskiego, Ludwik Ma­
jewski — inspektor szkolny w Szubinie, 
woj. poznańskie, Waleria Mariańska — 
nauczycielka państw, szkoły ogólno­
kszt. stopnia podst. i licealnego im. St. 
Małachowskiego w Płocku, Kazimierz 
Przybyło — kierownik szkoły ogólno­
kszt. stopnia podst. w Skawinie, woi. 
krakowskie, Elżbieta Sitkowska — wi­
zytator Kuratorium Okr. Szkolnego 
Śląskiego, Stanisław Stachów — dy­
rektor szkoły ogólnokszt. koedukacyj­
nej stopnia podst. i licealnego TPD w 
Zabrzu, woj. śląskie, Paweł Sudak — 
nauczyciel szkoły ogólnokszt. stopnia 
podst. w Bystrzycy, woj. wrocławskie, 
Franciszek Szulc — kierownik szkoły 
ogólnokszt. stopnia podst. Nr 1 w Wą­
growcu, woj. poznańskie, Stefan Tow- 
pasz — nauczyciel Państw. Liceum Pe­
dagogicznego w Krakowie, Aleksander 
Wiankowski — dyrektor 11-letniej szko­
ły ogólnokształcącej w Wieluniu, woj. 
łódzkie.

Dokonując aktu dekoracji, minister 
<dr Skrzeszewski powiedział m. in.:

,,Jesteście pierwszą grupą zasz­
czytnie odznaczonych oświatow­
ców i ludzi nauki, którzy związali 
swe wysiłki z wysiłkami klasy ro­
botniczej Polski".

! ,,Zaszczytne odznaczenie Polski 
Ludowej ,, Sztandar Pracy" jest 
wyrazem uznania zasług w budow­
nictwie ustroju sprawiedliwości 
społecznej. Nasze wysiłki w dzie­
dzinie oświaty i nauki, podążają za 
tempem pracy górnika, hutnika .

J chłopa polskiego, którzy stwarza-

Prezydenta Rzeczypospolitej minister 
uroczystości wzięli udział wicemini- 
Henryk Dzienisiewicz.

ją ekonomiczne podstawy nowego 
ustroju".

,,Uroczystość dzisiejsza jest wy­
razem głębokiego zrozumienia, ja­
kie okazuje klasa robotnicza dla 
nauczycielstwa i pracowników 
naukowych i zrozumienia ich roli 
w państwie ludowym w okresie 
budowy fundamentów socjalizmu".

szechnej do tej akcji. W ciągu ubiegłe­
go roku odbyło się dużo konferencji i 
kursów związkowych. Jesienią 1949 r. w 
sposób zasadniczy, rewolucyjny zmieni­
liśmy strukturę organizacyjną ZNP. 
Weszliśmy organizacyjnie poprzez ZOZ-y 
i MOZ-y oraz grupy związkowe w masy 
członkowskie i o nie oparliśmy silnie 
całą organizację. '

W tych komórkach podstawowych ro­
dzi się bogata problematyka szkoły, dzie­
cka i nauczyciela, problematyka całego 
Związku. W tym środowisku widać kon­
kretny warsztat pracy oraz konkretnego 
nauczyciela, zyjącego i pracującego w o- 
kreślonych warunkach.

Etap organizacyjny ZOZ i MOZ został 
zakończony. Praca i życie rozwijające się 
w ZOZ i MOZ zainteresowały sprawami 
związkowymi ogół członków. To daje 
nam prawo twierdzić, że dzisiaj lepiej 
niż kiedykolwiek nauczycielstwo związ­
kowe przygotowane jest do zjazdów or­
ganizacyjnych, na które pójdzie z real­
nymi postulatami po to, by wybrać do 
nowych władz związkowych ludzi dojrza­
łych politycznie i zawodowo, oddanych 
sprawie szkoły, nauczyciela i Polski 
Ludowej.

Obecny etap zjazdów powiatowych jest 
niezmiernie ważny i przełomowy dla 
naszej organizacji. Zarząd powiatowy 
jest tym ogniwem związkowym, które 
bezpośrednio organizuje pracę w tere­

Ułatwienie prenumeraty 
czasopism związkowych

Wobec często napływających reklamacji, że nie do wszyst­
kich członków ZNP dociera „Głos Nauczycielski11 i czasopisma 
pedagogiczne, w porozumieniu z PPK „Ruch11 zostają wprowa­
dzone znaczne uproszczenia w sposobie prenumeraty zleconej 
tych czasopism.

1. Zamiast tego, aby w każdym kwartale na nowo zgłaszać 
prenumeratę na poczcie jak to było dotychczas, zamówienia zło­
żone na I kwartał br. w urzędach, agencjach pocztowych oraz 
u listonoszy są ważne aż do odwołania. A więc wszyscy ci, któ­
rzy zamówili prenumeratę pocztową w listopadzie i grudniu 
ub. r. lub w styczniu br. — zamówień powtarzać nie potrzebują.

2. Zamówienia nowe oraz wszelkie zmiany, dotyczące pre­
numeraty zleconej, placówki pocztowe przyjmują między 1 a 20 
każdego miesiąca. Rozumie się, że zamówienia, o których mowa 
w tym punkcie, również są ważne aż do odwołania.

3. Zamówić bezpłatną prenumeratę zleconą może każdy 
członek ZNP indywidualnie za okazaniem legitymacji związko­
wej, zarządy ZOZ ewent. MOZ mogą zamówić bezpłatną pre­
numeratę zbiorową, przedkładając piśmienny wykaz prenume­
ratorów z podaniem zamówionych tytułów z numerami legity­
macji związkowych.

4. Odwołać prenumeratę zleconą w poszczególnych wypad­
kach może osobiście zainteresowany, lub zarząd miejscowej ko­
mórki organizacyjnej ZNP na piśmie.

Szczegółową instrukcję dotyczącą tych zmian w najbliższych 
dniach otrzymają wszystkie placówki pocztowe.

Sądzimy, że powyższe zmiany i uzupełnienia, podyktowane 
dotychczasowym doświadczeniem i troską o jak najsprawniej­
sze zaopatrywanie koleżanek i kolegów w prasę związkową, 
w znacznym stopniu ułatwią prenumeratę i zwiększą liczbę abo­
nentów przesyłki lotniczej.

Ponownie apelujemy do ZOZ i MOZ o dopilnowanie, by ci 
koledzy, którzy dotąd „Głosu Nauczycielskiego11 i jednego cza­
sopisma pedagogicznego nie zamówili na poczcie, lub też otrzy­
mują te czasopisma bezpośrednio na swoje adresy indywidual­
nie ■—- zamówień zgodnie z naszą instrukcją bezzwłocznie do­
konali.

W wypadkach zaś, jeśli zachodzi konieczność reklamacji, re­
klamujcie, koledzy, bezpośrednio na poczcie, tzn. tam, gdzie by­
ła zamówiona prenumerata. Nadsyłanie reklamacji do Sekreta­
riatu Czasopism wtedy, kiedy można szybciej to załatwić na 
miejscu, tylko przedłuża załatwienie sprawy.

nie: planuje pracę w powiecie, wykonu­
je zarządzenia władz odgórnych, koordy­
nuje prace terenowe, instruuje, kontro­
luje itp.

Zarząd powiatu ma niwżńość dokładnie 
poznać wszystkich członków, ich warun­
ki, potrzeby, postawę ideową, poziom. W 
związku z tym organizuje akcję dokształ­
cania ideologicznego i pedagogicznego 
oraz akcję socjalno - ekonomiczną. Re­
prezentuje interes szkoły i nauczyciela 
wobec miarodajnych czynników politycz­
nych, administracyjnych, zawodowych i 

,społecznych, „Wpływa na kształtowanie 
się sytuacji szkoły ’i nauczyciela w, śro­
dowisku, na ukłąd stosunków społecz­
nych i polityką oświatowo - kulturalną 
w powiecie.

Zarząd powiatowy ma możność mobi­
lizowania nauczycieli <lo pracy w szkole 
i poza szkołą, wpływa na właściwą or­
ganizację pracy i osiąganie jak najdo­
skonalszych wyników, pogłębianie nurtu 
życia kulturalnego wśród, członków. Po­
przez zorganizowanie życia związkowego 
ma możność wpływać na kształtowanie 
się zdrowej postawy społeczno - politycz­
nej oraz ideowej członków, korygować 
odchylenia, usuwać wrogie wpływy po­
lityczne. M’0że na czas przychodzić z po­
mocą i interwencją tam, gdzie sytuacja 
tego wymaga. Wykazując czujność poli­
tyczną, zarząd powiatowy winien widzieć 
zupełnie wyraźnie realne, pozytywne si­
ły, kształtujące polską rzeczywistość lu­
dową oraz współdziałać z nimi w dziele 
budowy socjalistycznego ustroju spra­
wiedliwości społecznej.

Mając możność bezpośredniego kon­
taktowania się z terenem i oddziaływa­
nia na członków, powinien wsłuchiwać 
się w głos i opinię mas związkowych, 
wyczuwać atmosferę i nastroje tam pa­
nujące, znać istotne potrzeby szkoły i 
nauczyciela, cenić ich doświadczenia, 
prace i osiągnięcia — uczyć się od mas 
nauczycielskich.

Taki styl pracy pozwala w sposób 
właściwy reprezentować nauczycielstwo, 
wysuwać wobec władz związkowych, 
szkolnych, administracyjnych i społecz­
no - politycznych istotne postulaty, opi­
niować nauczyciela i szkołę, organizować 
pomoc socjalną, oddziaływać na człon­
ków i nie tylko krytykować, ale i bro­
nić przed krzywdą i samowolą, sprzecz­
ną z polityką Polski Ludowej.

Z doświadczenia wiemy, że zarządy 
powiatowe są bardzo często, a powin­
ny być zawsze tą siłą realną, która spra­
wę szkoły 1 nauczyciela wysuwa na plan 
pierwszy, a samą pracę szkolną i poza­
szkolną, czyni wydajną, radosną, wy­
zwalającą wielki entuzjazm i siły twór­
cze nauczycieli społeczników.

Sprawy wniesione na zjazdy powiato­
we, a dotyczące szkoły, nauczyciela, wy­
boru odpowiednich ludzi do władz powia­
towych, mają wielką wagę dla rozwoju 
całej naszej organizacji. Na długo przed 
zjazdami winny się one stać przedmio­
tem troskliwych, głębokich rozważań do­
konanych przez wszystkich członków, 
punktem porządków dziennych zebrań 
ZOZ i MOZ i dotychczasowych zarządów 
powiatowych. Wymagają one dokładnego 
przedyskutowania wewnątrz grupy zwią­
zkowej na szczeblu wszystkich ognisk, 
jak również omówienia 1 rozważenia ich 
z czynnikami zewhętrznymi (polityczny­
mi, społecznymi, zawodowymi, admini­
stracyjnymi), ażeby przyszły zarząd zna­
lazł w realizowaniu swych zadań duże 
zrozumienie, przychylność i pełne popar­
cie wszystkich czynników politycznych i 
społecznych.

HENRYK DZIENISIEWICZ

Foto:' Film Polski

W dniu 26 bm. odbyły się pierwsze konferencje uczelniane 2JAMP przy Uni­
wersytecie Warszawskim. Akademii Nauk Politycznych, Akademii Lekarskiej 
i Akademii Wychowania Fizycznego. W konferencji wzięli udział obok rektorów 
i profesorów tych uczelni, Zarząd Główny ZAMP, przedstawiciele partii politycz­
nych, młodzieży robotniczej i chłopskiej oraz studentów zagranicznych, kształt 
cących się na tych uczelniach. Konferencje podsumowały dotychczasowe _ osiąg­
nięcia w pracy ZAMP, zanalizowały braki, wytyczyły plany na przyszłość oraz 
dokonały wyboru nowych władz. Na konferencją ZAMP w Akademii Lekarskiej 
studenci podjęli długofalowe zobowiązanie podniesienia poziomu nauki. Jest to 
pierwsze tego rodzaju zobowiązanie studentów. Na zdjęciu: prezydium konfe­

rencji w czasie obrad.

Nauczycielki 
w dniu 8 marca

Tegoroczny obchód Międzynarodowego Dnia Kobiet staje się 
wielką mobilizacją polskich 'kobiet cło walki o wykonanie zadań 
Sześcioletniego Planu, który jest planem budowy podstaw so­
cjalizmu, planem budowy fundamentów sprawiedliwego, szczę­
śliwego życia.

Kobiety podejmują długofalowe zobowiązania, rozszerzają 
wspólzawodnictico pracy, zaciągają warty pokoju. Traktują 
swój wzmożony wysiłek, swój wkład, do podnoszenia potencjału 
gospodarczego, kulturalnego i oświatowego Polski jako wkład 
kobiet polskich do walki o pokój.

Twórczą pracą odpowiadają kobiety na histerię podżegaczy 
wojennych.

Kobiety polskie coraz lepiej rozumieją na przykładzie własne­
go życia i na przykładzie osiągnięć kobiet pierwszego socjali­
stycznego państwa na święcie — Związku Radzieckiego, że tyl­
ko ustrój socjalistyczny zapewnia im pełne równouprawnienie, 
wyzwala poczucie godności ludzkiej, dalej możliwość twórczej, 
świadomej pracy, możliwość kształtowania losów własnej 
Ojczyzny.

Między nar odo icy Dzień Kobiet, jego głęboka treść społeczna, 
polityczna i patriotyczna znajduje pełne zrozumienie wśród licz­
nej rzeszy nauczycielek, od nauczycielki szkoły powszechnej po­
cząwszy na profesorze uniwersytetu skończywszy.

Nauczycielki rozumieją coraz'lepiej, że tworzą one jeden 
z najbardziej niezbędnych oddziałów w wielkiej armii mas pra­
cujących, budujących w naszym kraju nowe życie na zasadach 
socjalizmu.

Realizacja Planu Sześcioletniego dla nauczycielek — to wal­
ka z drugorocznością, walka o jak najlepsze wyniki nauczania 
w szkołach wszystkich stopni z uniwersytetami łącznie, usta­
wiczna praca wychowawcza nad podniesieniem poziomu ideolo­
gicznego młodzieży — przyszłych budowniczych socjalizmu.

Najlepszą formą uczczenia Międzynarodowego Dnia Kobiet 
przez nauczycielki będzie wzmożenie wysiłku dła coraz lepszego, 
coraz pełniejszego, coraz bardziej świadomego wykonania łych 
zadań w ich pracy zawodowej.

Praca zawodowa nauczycielki łączy się nierozerwalnie z jej 
udziałem w ruchu zawodowym, w pracy Związku Nauczyciel­
stwa Polskiego.

Międzynarodowy Dzień Kobiet powinien przebiegać pod ha­
słem aktywizacji nauczycielek iv pracach ZOZ-ów, powinien 
przebiegać pod hasłem pogłębiania znajomości zadań i celów ru­
chu zawodowego w państwie ludowym.

Wykonanie wielkich zadań Sześcioletniego Planu budowy 
fundamentów socjalizmu wymaga od nauczycielek ustawicznego 
pogłębiania swojej wiedzy, ustawicznego samokształcenia, wy­
maga pracy nad podnoszeniem własnego poziomu ideologiczne­
go, aby coraz lepiej rozumieć drogę Polski Ludowej do socjaliz­
mu, aby coraz świadomiej po tej drodze kroczyć .

I wreszcie Międzynarodowy Dzień Kobiet powinien bardziej 
pogłębić udział nauczycielek w ruchu kobiecym, w pracach Ligi 
Kobiet.

Nauczycielka, stykając się w swojej pracy zawodowej z ko­
bietami — matkami swoich uczniów, ma możliwość bezpośred­
niego oddziaływania na nie. Może skutecznie realizować jedno 
z najważniejszych zadań Ligi Kobiet — walkę o pełne wyzwole­
nie kobiety od obciążeń minionego ustroju, od pozostałości ciem­
noty, zabobonu, bierności, walkę o dokonanie pełnego przełomu 
w psychice kobiety.

W realizacji haseł Międzynarodowego Dnia Kobiet wzmocni 
się i okrzepnie więź, łącząca polską nauczycielkę z polską chłop­
ką i robotnicą w ich wspólnej walce o pokój i sprawiedliwość 
społeczną. Okrzepnie nić braterskiej przyjaźni kobiet polskich 
z przodującymi, wyzwolonymi kobietami Związku Radzieckiego.

EUGENIA KRASSOWSKA
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Aby literatura włączyła się 
w budowę socjalizmu

Po raz pierwszy w historii parlamentaryzmu polskiego premier Cyran­
kiewicz, omawiając w swym. lutowym expose sejmowym całokształt prac 
rządu Polski Ludowej, jego osiągnięcia i plany, poświęcił dłuższy ustęp 
rozważaniom nad sytuacją naszej literatury. Był to z pewnością, poza 
premierem Związku Radzieckiego, pierwszy szef rządu zajmujący się tym 
zagadnieniem, tak ważnym w ustroju socjalistycznym. To był najbardziej 
wymowny przykład troski władzy ludowej o poziom naszego piśmien­
nictwa.

Wypowiedź premiera w Sejmie poprze­
dziło rozpoczęcie dyskusji nad tym zagad­
nieniem w samym środowisku literackim. 
Zainicjował ją zeszłoroczny szczeciński 
zjazd Zw. Literatów Polskich. Dyskusja 
ożywiła się osta'tnio w związku z szere­
giem artykułów i wystąpień na łamach 
pism literackich i codziennych w klubach 
literackich.

Rząd postanowił pomóc pisarzom, aby 
mogli sprostać zadaniom, jakie stawia im 
dzisiejszy czytelnik. Bo przecież pomimo 
pewnych prób i wielu z nich uwieńczonych 
powodzeniem, na ogół „nasza twórczość 
literacka w ciągu 5 lat — jak mówił 
przewodniczący Związku Literatów Pol­
skich Leon Kruczkowski — nie zdołała je­
szcze w jakiś widoczny, społecznie spraw­
dzalny sposób wyjść poza deklaratywny 
stosunek do nowego życia. Większość z 
nas żyje w izolacji od tego, co jest tre­
ścią tych przełomowych lat“.

Aby dopomóc pisarzom w przezwycię­
żeniu dysproporcji między natężeniem 
twórczości literackiej, a natężeniem prze­
obrażeń w naszym kraju, odbyła się z ini­
cjatywy PZPR, Związku Literatów Pol­
skich oraz Min. Kultury i Sztuki w Radzie 
Państwa, jedyna dotąd w historii litera­
tury polskiej konferencja pisarzy z człon­
kami rządu i czołowymi przedstawiciela­
mi PZPR. Kierownicy życia politycznego, 
literaci oraz przedstawiciele ministerstw 
i resortów wspólnie radzili nad sposoba­
mi wyjścia z impasu, w jakim znalazła się 
nasza współczesna literatura, a zwłaszcza 
powieść.

Przemówienia ministrów Bermana, So­
korskiego oraz Jędrychowskiego, wygło­
szone na naradzie, plastycznie ukazały 
przed pisarzami wspaniałe perspektywy 
przeobrażeń naszego kraju, jakie nastąpią 
w ciągu najbliższego sześciolecia. Cóż mo­
że być bardziej pasjonującego dla pisarza, 
jak ukazanie w dziele artystycznym tego 
wszystkiego, tej walki nowego ze starym, 
jak mobilizowanie ludzi do walki o wcie­
lenie tej wizji w życie. Ale czy ukazano 
pisarzom tylko plany i zamierzenia? Isto­
ta przemówienia min. Bermana polegała 
przecież raczej na ułatwieniu zrozumie­
nia dokonanych już i dokonywujących się 
w Polsce Ludowej przeobrażeń we wszy­
stkich dziedzinach życia, przeobrażeń czło­
wieka — bojownika naszej rewolucji. 
Czyż trzeba lepszego przykładu — sym­
bolu tych przemian, niż głośny już dziś 
w całym kraju list andrychowskiej włók- 
niarki, Marii Żywioł?

Niestety, nasza dotychczasowa twór­
czość literacka nie potrafiła odzwiercied­
lić tej rzeczywistości.

Nie jest oczywiście prostym zbiegiem 
okoliczności, że tocząca się obecnie oży­
wiona dyskusja nad stanem naszej litera­
tury odbywa się u progu Planu Sześcio­
letniego. Ma to swoistą wymowę. Dysku­
sję rozpoczęli przecież sami pisarze. Chcą 
włączyć się do tego olbrzymiego dzieła 
przebudowy kraju i przebudowy psychiki 
jego mieszkańców. Wiemy o tym. Świad­
czą o tym nie tylko ich wypowiedzi na 
zjeździe i wystąpienia publicystyczne, 
świadczą o tym poszukiwania dróg w 
twórczości przez samych pisarzy.

O tej nowej roli pisarza, „który włą­
cza się do tej walki, który daje jej naj­
pełniejszy wyraz w swojej twórczości, za­
chowując pełną swobodę tematu i formy 
literackiej, przyśpiesza narodziny nowych 
sił, które pną się w górę, pomaga rugo­
waniu sił, które ciągną nas wstecz, przy­
śpiesza narodziny nowego, lepszego czło­
wieka, wzmaga siły socjalizmu" — pięk­
nie na konferencji mówił min. Berman.

Cóż utrudniało dotąd pisarzom spełnia­
nie zadań, jakie stawia przed nimi czytel­
nik dzisiejszy, pragnący znaleźć w książ­
kach swych autorów prawdę o swej pra­
cy, walce, szukający bohaterów, na któ­
rych mógłby się wzorować i ideały, któ­
re byłyby dla niego przewodnikiem. Nie­
wątpliwie poważnym powodem był zbyt 
mały związek pisarzy z życiem. Codzien­
ne, a przecież tak wielkie, dramatyczne 
sprawy i konflikty naszego dnia, są — 
jak to stwierdzają sami literaci — zna­
ne im w najlepszym razie z informacji 
gazetowej. Zdarzają się wprawdzie spo­
radyczne, kilkudniowe wyjazdy pisarzy 
na wieś, czy do fabryk. Dają one w naj­
lepszym razie autorów piszących na gorą­
co, w pośpiechu, dają niepogłębiony re­
portaż.

Pisarze zdają sobie również sprawę z 
tego, jakie są ideologiczne przyczyny nie 
nadążania za tempem naszych przemian. 
Trudno zrozumieć i zdobyć się na właści­
we oświetlenie konfliktów i zagadnień bez 
poznania praw rządzących światem, bez 
przyswojenia sobie nauki marksizmu-le- 
ninizmu. Cóż lepiej ilustruje ten pogląd 
pisarzy polskich, niż słowa wypowiedzia­
ne na konferencji przez jednego z nich. 
Analizując samokrytycznie swą dotych­
czasową twórczość, potrafił dojść do wnio­
sku, że „mimo gruntownego przestudio-

wania tematu nie potrafił napisać książki 
o konfliktach między fabrykantami i z 
kolei ich konfliktach z robotnikami, dopó­
ki nie przeczytał „Imperializmu" Lenina.

Najbardziej wnikliwa obserwacja bez 
przygotowania naukowego nie daje rezul­
tatu. Sama obserwacja, wchłanianie życia, 
prowadzi do żywiołowości, do poddawa­
nia się fali wypadków. Żywiołowość w 
konsekwencji nie pozwala pisarzom uwol­
nić się całkowicie od nieprzezwyciężonych 
jeszcze pozostałości światopoglądu burżu- 
azyjnego. Dobitnie pisał o tym zagadnie­
niu w swych „Notatkach" Jerzy Andrze­
jewski w „Odrodzeniu". Pisarze nasi — 
nie mający w swej praktyce życiowej cięż­
kiej szkoły walki klasowej — mogą tyl­
ko usilną pracą wytworzyć w sobie wła­
ściwą postawę ideologiczną i polityczną.

Poza sprawą ideologicznego przygoto­
wania pisarzy, jednym z ważnych zagad­
nień jest również sprawa postawyPięk­
nie o tym mówili Jerzy Andrzejewski 
i Jarosław Iwaszkiewicz. Andrzejewski 
nawoływał do walki z pokutującym z. okre­
su burżuazyjnego wśród wielu pisarzy 
„gwiazdoństwem", a Iwaszkiewicz — do 
zwalczania wśród pisarzy pychy, do wni- 
kliwego i serdecznego studiowania spraw, 
którymi żyją masy pracujące, aby czuły 
one w pisarzach swych bliskich.

Dlatego należy powitać z radością de­
cyzję 80 pisarzy-prozaików, pfetów i dra­
maturgów, którzy — zdając sobie sprawę 
z niepokojącego stanu rzeczy, szukając 
środków- zaradczych — postanowili już w 
najbliższym czasie wyjechać do ośrodków 
wiejskich i przemysłowych celem studio­
wania ich problematyki, w celu bliższego 
poznania ludzi, tworzących nowe oblicze 
naszego kraju.

Jest to praca na długi okres czasu i pi­
sarze nasi traktują ją niezwykle poważ­
nie. Możemy tylko życzyć sobie, aby w 
wyniku tej pracy, powstały wielkie dzie­
ła literackie.

Przełom wśród literatów następuje w 
zdecydowanym kierunku; ma zdecydowa­
ny charakter klasowy. Pisarze zrywają 
z tym wszystkim, co określamy jako pozo­
stałości światopoglądu burżuazyjnego. 
Walczą o przejście do stosowania jedynie 
słusznej i prawdziwej metody twórczej — 
metody realizmu socjalistycznego.

A. ROWIŃSKI

Filmy o Armii Radzieckiej
(W 32 rocznicę Armii Wyzwolicielki)

Poszczególne etapy historii Armii Ra­
dzieckiej znalazły swe wierne odbicie w 
kinematografii radzieckiej.

W okresie swego istnienia, w okresie 
filmu niemego, kinematografia radziecka 
odtwarza narodziny Armii Czerwonej i 
jej udział w obronie rewolucji przed 
wrogami wewnętrznymi i zewnętrznymi. 
Również pierwsze filmy dźwiękowe ilu­
strują rolę Armii Czerwonej w okresie 
wojny domowej i jej udział w umacnia­
niu socjalistycznego państwa. Radziecki 
ekran odtworzył walkę Armii Czerwonej 
z cudzoziemskimi interwentami i we­
wnętrzną kontrrewolucją w takich fil­
mach, jak „Pancernik Potiomkin", „Ar­
senał", „Koniec Sankt - Petersburga", 
„Czapajew", „Obrona Carycyna", 
„Szczcrs", „Aleksander Parchomienko", 
„My z Kronsztadtu".

W filmach „Lenin w październiku", 
„Lenin w 1918 reku", „Człowiek z kara­
binem", „Ostatnia noc", „Dzielnica Wy- 
borgska", „Czapajew" pokazano, jak 
wielcy nauczyciele i ■wodzowie naszej e- 
poki Lenin i Stalin, zakładali podwaliny 
pod potęgę Armii Radzieckiej, jak ją or­
ganizowali w ogniu walk rewolucyj­
nych.

Filmy te pokazują nam również, jak 
partia bolszewicka w armii podnosi ide­
owe wychowanie szeregów żołnierskich, 
jak tworzy nowy, nieznany na świecie 
typ żołnierza - patrioty, w pełni świado­
mego swoich zadań i obowiązków wobec 
socjalistycznej ojczyzny i pracującego lu­
du. (

Do najlepszych filmów tego okresu na­
leżą filmy o Leninie i „Czapajew". Jak 
pisał swego czasu radziecki publicysta 
filmowy W. Żdan:

„Czapajew" był pierwszym filmem, 
w którym wydarzenia wojny domowej 
zadźwięczały głosem prawdziwego ży­
cia. W „Czapajewie" po raz pierwszy 
odsłonięto na ekranie wewnętrzny sens 
tych wydarzeń i pokazano te siły, któ­
re nimi kierowały. Po raz pierwszy 
wojna domowa została pokazana nie 
zewnętrznie, niby malowniczy ruch 
uzbrojonych mas, lecz środkami, po­
magającymi do głębokiego przenikania 
w znaczone historyczne tych wyda­
rzeń".
Wybucha druga wojna światowa. Hi­

tlerowski najeźdźca napada na Związek 
Radziecki. Rozpoczęła się bohaterska e- 
popeja Armii Radzieckiej. Kinematogra­
fia radziecka jest nie tylko twórcą do­
kumentów historycznych, lecz nadto od­
twarza w filmach fabularnych patrio­
tyzm i postawę żołnierzy radzieckich, 
którzy rozumieli, że gromiąc wroga pod 
Moskwą i Stalingradem, ratują nie tylko 
swój kraj ojczysty, ale i wszystkie ucie­
miężone narody.

Oparta o doświadczenia wielkiej woj­
ny, kinematografia radziecka stworzy ta 
nowe wartości. Powstał nowy rodzaj fil­
mów historyczno-dckumentarnyoh o fa­
bularnej narracji wielkich eposów histo­
rycznych, który zapoczątkował film reży­
sera F. Ermlera — „Wielki przełom". 
Był on pierwszą próbą odtworzenia środ­
kami artystycznymi sztuki filmowej ge­
nialnej stalinowskiej strategii próbą po-

kazania, jak w czasie obrony tworzono 
warunki przyszłego zwycięstwa. Do tego 
rodzaju filmów należą również m. in. 
„Bitwa o Stalingrad", „Trzeci szturm".

Obok filmów o tematyce wojennej 
kinematografia radziecka stworzyła sze­
reg dzieł, obrazujących rolę Armii Ra­
dzieckiej, jako gwarantki pokoju. Przy­
kładem tego rodzaju filmów jest „Spot_ 
kanie nad Łabą", w reżyserii Aleksan­
drowa. Zadania żołnierzy Armii Radzie­
ckiej, powracających po zwycięskiej 
wojnie do domów ojczystych, pokazują 
takie filmy, jak „Trzy spotkania", „No­
wy Dom" itd.

W fen sposób kinematografia radzie­
cka wszechstronnie stara się ukazać hi­
storię Armii Radzieckiej, wielkiej armii 
P°k0,ju- L. RUBACH

Budować mjalizm-ts znaczy uczyć się
Z obrad Centralnej Narady Aktyiuu Szkolnego ZMP

Na czołowym miejscu w sali ZNP 
w Warszawie, w której obradowało kilku­
dziesięciu delegatów reprezentujących 
młodzież ZMP-owską ze szkół całego kra­
ju, umieszczono napis: „Każdy ZMP-owiec 
przodownikiem w nauce".

Hasło to stało się głównym tematem 
obrad. Walka bowiem o realizację Planu 
Sześcioletniego w szkole, to przede 
wszystkim walka o wyniki nauczania. Mó­
wił o tym sekretarz ZG ZMP Zdzisław 
Wróblewski.

„Plan Sześcioletni to olbrzymia, gigan­
tyczna bitwa, o wielką przyszłość naszej 
ojczyzny, o przyszłość polskiej młodzieży, 
o socjalizm.

Plan Sześcioletni stawia olbrzymie za­
dania przed całą polską młodzieżą. To z 
naszych szeregów, spośród młodych robot­
ników, chłopów i uczniów wyrastać będą 
inżynierowie, nauczyciele, technicy, nau­
kowcy, przodownicy pracy, racjonalizato­
rzy — przyszli oficerowie naszej wielkiej 
armii pracy. To młodzież będzie podsta­
wową niezwyciężoną silą w bitwie o plan 
i pójdzie w pierwszych szeregach po zwy­
cięstwo".

Koleżanka Adamiecka z Wrocławia w 
dyskusji podkreślała konieczność uznania 
walki o wyniki w nauce jako bitwy o pro­
dukcję. — Wytwarzać trzeba atmosferę 
zapału i entuzjazmu biorąc przykład 
z przodowników w przemyśle — mówiła. 
— Kto opóźnia szkolny proces produkcji, 
jest wrogiem, sabotażystą.

Atmosfera świadomego wysiłku mło­
dzieży szkolnej w budownictwie socjali­
stycznej ojczyzny niewątpliwie spełni po­
zytywną rolę we wszystkich formach li­
kwidowania i nie dopuszczania do niedo­
statecznych ocen. Walka o wyniki naucza­
nia to nie tylko zmniejszenie liczby ocen 
niedostatecznych. Trzeba dbać o podnie­
sienie ogólnego poziomu nauczania w kla­
sie, w szkole oraz ogólnego rozwoju 
uczniów. Trzeba, aby każdy uczeń przej­
mował się sprawami „cudzej" nauki „cu­
dzego" przedmiotu, czy „waszej" klasy. 
Zasada — cenić honor swojej klasy, swo­
jej szkoły i swój własny — to jeden z pod 
stawowych czynników pracy wychowaw­
czej całego zespołu. Trzeba, aby uczeń 
zrozumiał, że nauka nie jest tylko jego 
prywatną sprawą, ale że jest sprawą ca-

łego społeczeństwa. Tę zasadę postępo­
wania musi zrozumieć każdy uczeń — 
trzeba, aby weszła ona mu w krew.

Zabierając głos w dyskusji Józef Kiełb, 
uczeń szkoły ogólnokształcącej w Kolbu­
szowie mówił: „Dzięki dobrze zorganizo­
wanym zespołom samopomocy koleżeń­
skiej, potrafiliśmy zmniejszyć ilość stop­
ni niedostatecznych na półrocze o 50% w 
stosunku do pierwszego okresu. Daliśmy 
tym dowód, że ZMP w naszej szkole jest 
główną siłą i organizatorem sukcesów ca­
łej młodzieży na polu osiągania jak naj­
lepszych wyników w nauce.

„W naszej szkole dużo zrobiły koła na­
ukowe — mówił Modzelewski z Łomży. 
— Koło literackie zorganizowało pracę 
nad zagadnieniem realizmu socjalistyczne­
go w literaturze, zorganizowało dyskusję 
nad książką Fadiejewa „Młoda Gwardia". 
Koło biologiczne zaznajomiło swoich człon 
ków ze zdobyczami radzieckiej biologii, 
z wielkimi twórcami nauki.

Pacenkiewicz z Torunia wskazał, że głów­
ną przyczyną złych ocen jest brak zorga­
nizowanej kontroli postępów ucznia. Uwa­
ża on, że trzeba koniecznie omawiać po­
stępy członków ZMP na zebraniu koła. 
Uczeń zaniedbujący się w nauce musi od­
powiadać przed Kołem ZMP i całą klasą.

Wielu mówców zwróciło uwagę na ko­
nieczność ścisłego powiązania pracy ZMP 
z nauczycielstwem, podkreślało wielką ro­
lę pomocy jaką nauczyciele - demokraci 
okazują organizacji. Wskazywali na to, że 
sprawa wychowania młodzieży to wspól­
na, bezkompromisowa robota, to wspólne 
zadanie, które razem z demokratycznym 
nauczycielstwem mają do wykonania.

Zebrani z uwagą słuchali słów kierow­
nika Wydziału Oświaty KC PZPR Józefa 
Kowalczyka, który mówił:

„Narada Wasza odbywa się u progu gi­
gantycznych robót, wytkniętych w Planie 
Sześcioletnim wolą milionowych mas pra­
cujących Polski, wolą klasy robotniczej 
i jej czołowej siły Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej. Należy sobie jednak 
zdawać sprawę, że zbudowanie fundamen­
tów ustroju socjalistycznego, wytyczone 
w Planie Sześcioletnim, jest niemożliwe 
bez ostrej walki klasowej, bez stałej co­
dziennej czujności, bez zdobywania przez 
miliony młodych robotników i chłopów 
umiejętności budowania, gospodarowania,

rządzenia i obrony nietykalności naszego 
pokojowego budownictwa.

Zadania te wymagają od nas wszyst­
kich, a szczególnie od młodzieży, . silnej, 
wytężonej nauki. Frontem do nauki — oto 
nakaz, który wynosicie z dzisiejszej na­
rady i który ponieść musicie do mas mło­
dzieży w całym kraju.

Uczyć się — ale jak? Przecież i daw­
niej uczyliśmy się. Chodzi o to, aby teraz 
uczyć się inaczej niż dawniej, głębiej niż 
dawniej, z większą świadomością niż daw­
niej uczono się w szkołach.

Przekształcamy obecnie szkołę tak, że­
by była inna niż dawniej, żeby nauka 
służyła interesom najszerszych mas ludo­
wych.

Zmieniły się programy, ulepszamy pod­
ręczniki, zmienia się nauczyciel. Każdy 
ZMP-owiec powinien pomagać temu pro­
cesowi swym świadomym stosunkiem do 
nauki, swą dyscypliną, swym oddziaływa­
niem na ogół młodzieży szkolnej w kie­
runku maksymalnej pomocy dla nauczy­
ciela w demokratyzowaniu szkolnictwa.

Jeszcze wiele pozostałości starego tkwi 
tu i ówdzie w naszej szkole. Dopóki tak 
jest, ZMP-owiec powinien pomagać w wy­
korzenianiu zła. Pomagać nie przez pod­
rywanie autorytetu nauczyciela w klasie, 
nie przez samowolne wystąpienie, ale 
przez zdyscyplinowanie działania. Posia­
damy w szkole podstawowe i między­
szkolne organizacje partyjne, posiadamy 
komitety rodzicielskie, zespoły młodzie­
żowe, wyższe instancje ZMP-owskie i par­
tyjne — do nich należy zwracać się o po­
moc.

W szkole toczy się walka między sta­
rym a nowym. Wróg klasowy próbuje za­
szczepić swoją ideologię młodzieży i pra­
gnie często wykorzystać ją dla swoich ce­
lów. ZMP-owiec musi walczyć z tym przez 
uświadamianie ogółu młodzieży, przez po­
moc szkole w pracy wychowawczej, przez 
organizowanie pracy pozaszkolnej wspól­
nie z całą organizacją szkolną ZMP, ze­
społem młodzieżowym, nauczycielstwem 
i komitetami rodzicielskimi. W ten sposób 
pomagamy szybszemu rozwojowi nowego 
w nauczaniu i wychowaniu i jeśli mowa 
o moralności socjalistycznej — to właśnie 
udział w tej toczącej się walce nowego zs 
starym, popieranie nowego — to najwyż­
szy nakaz nowej moralności".

B. PEPEL

PRZEDSZKOLA SŁUŻYĆ BĘDĄ
DZIECIOM LUDZI PRACY

Przedszkola nasze winny otoczyć w perspektywie swego rozwoju 
opieką wychowawczą wszystkie dzieci w wieku przedszkolnym.

Jednakże postulat ten nie może być w pełni zrealizowany, gdyż 
nie mamy jeszcze dostatecznie rozwiniętej sieci przedszkoli i nie roz­
porządzamy dostateczną ilością miejsc. Zaledwie pewna część dzieci 
może korzystać z przedszkoli. Na tle tej sytuacji powstaje zagad­
nienie ustalenia kryteriów przyjmowania dzieci do przedszkoli, pow­
staje zagadnienie, komu przedszkole ma służyć w pierwszym rzędzie.

Przedszkole ma dopomóc kobiecie w 
osiągnięciu pełnego równouprawnienia, 
ma spowodować wzrost zatrudnienia we 
wszystkich dziedzinach pracy. Matki pra­
cujące należy odciążyć od troski o dziec­
ko w czasie pracy i dlatego ich dzieciom 
w pierwszym rzędzie służyć mają przed­
szkola.

Nie znaczy to, że nie mają być przyj­
mowane do przedszkola dzieci z innego 
środowiska, np.: dzieci rodziców podo­
piecznych, dorywczo pracujących kobiet, 
drobnych rzemieślników itp. Większość 
jednak mają stanowić dzieci ludzi pra­
cujących, członków związków zawodo­
wych.

Zagadnienie przedszkoli na terenie wsi 
jest szczególnie ważne. Przeżywamy okres 
rozpoczynającej się ofensywy gospodar­
czej i politycznej na wsi, ofensywy, któ-

rej celem jest budowa ustroju socjali­
stycznego. Na wsi trwa ostra walka kla­
sowa między bogatym chłopem a chłopem 
bezrolnym i małorolnym. Powstają spół­
dzielcze wsie produkcyjne, powstają PGR 
MOP. Przedszkole musi w pierwszym rzę­
dzie służyć bezrolnemu, małorolnemu 
i średniorolnemu chłopu we wsi niespół- 
dzielczej, we wsi uspółdzielczonej zaś — 
PGR MOP.

Przy planowaniu nowej sieci przed­
szkoli uwzględnić mamy to podstawowe 
założenie: przedszkole służyć ma klasie 
robotniczej miast i wsi, służyć ma tym, 
którzy najbardziej pomocy potrzebują.

W planowaniu sieci przedszkoli oprze­
my się na Sześcioletnim Planie . Gospo­
darki Narodowej i budować będziemy je 
tam, gdzie będą mogły służyć klasie ro­
botniczej.

Na odcinku realizacji powyższych za­
dań będziemy ściśle współpracować z te­
renowymi organizacjami związków zawo­
dowych i Zw. Samopomocy Chłopskiej.

Dotychczasowy skład socjalny dzieci w 
przedszkolach budzi zastrzeżenia. Nie 
wszystkie dzieci świata pracy znajdują 
miejsce w przedszkolach, które zajmują 
dzieci rodziców z innych środowisk so­
cjalnych.

Dla naprawienia istniejącego stanu rze­
czy zostaną powołane przy wszystkich 
przedszkolach komisje, składające się 
z kierowniczki przedszkola, przedstawi­
ciela rady narodowej, komitetu rodziciel­
skiego, Ligi Kobiet, delegata powiatowej 
rady związków zawodowych, przy zakła­
dach pracy zaś ponadto i z delegata rady 
zakładowej, a na wsi z przedstawiciela 
Zw. Samopomocy Chłopskiej.

Komisje te przyjmować będą w pierw­
szym rzędzie dzieci świata pracy zakwa­
lifikowane do przyjęcia przez rady za­
kładowe, koła i oddziały związków zawo­
dowych.

Pierwszeństwo przy przyjmowaniu bę­
dą miały:

dzieci matek pracujących, jedynych ży­
wicielek rodziny; półsieroty, mające jedy­
nego żywiciela ojca pracującego; dzieci

innych rodziców pracujących, następnie 
rodziców podopiecznych, matek dorywczo 
pracujących, drobnych rzemieślników itp.

Jg fogfariecjfcfej prasy pedagogicznej

Jak Instytut Nauczycielski współpracuje ze szkołami
Jedną z podstawowych zasad nauki ra­

dzieckiej, jest ścisłe powiązanie teorii z 
praktyką. Zasada ta obowiązuje w całej 
pełni również w dziedzinie nauk pedago­
gicznych. W nr 10 „Sowietskoj Piedagogi- 
ke“ z br. znajdujemy ciekawy artykuł A. 
Możajewa pt. „Instytut nauczycielski, a 
szkoła", w którym dyrektor Instytutu 
Nauczycielskiego w Taganrogu opowiada 
o formach powiązania pracy Instytutu 
z pracą nauczycieli w szkołach.

„Grono profesorów Instytutu — mówi 
Możajew — widzi w tej współpracy do­
skonały środek podniesienia poziomu pra­
cy nie tylko szkół, lecz samego Instytutu. 
Dzięki tej ścisłej więzi wykładowcy' Insty­
tutu stale odczuwają tętniący puls życia 
szkolnego są. doskonale poinformowani o 
bolączkach nauczycieli, o ich osiągnię­
ciach i niepowodzeniach w pracy".

Autor artykułu wymienia 5 form 
współpracy Instytutu z nauczycielami 
zkół ogólnokształcących:

1) Udział nauczycieli w pracy poszcze­
gólnych katedr pedagogicznych: wygłasza­
nie referatów na tematy związane z prak­
tyczną pracą w szkole, pokazy pomocy 
naukowych, wykonanych przez samych 
uczniów lub nauczycieli, omawiani^ ucz­
niowskich wypracowań piśmiennych' itp.

2) Udział przedstawicieli grona profe­
sorskiego Instytutu w pracy miejskich 
ugrupowań metodycznych; udział ten po­
lega nie tylko na wygłaszaniu odczytów, 
lecz na upowszechnianiu osiągnięć nauki 
radzieckiej poprzez specjalnie w tym ce­
lu organizowane seminaria i cykle refe­
ratów,

3) Udział profesorów Instytutu w pra­
cach szkolnych komisji egzaminacyjnych; 
udztoł ten rozpatrywany jest nie tylko ja­
ko forma kontroli państwa nad szkołami, 
lecz jako doskonały sposób badania przez, 
pracowników naukowych przyczyn lub 
osiągnięć pracy nauczyciela.

4) Systematyczne odwiedzanie szkół, w 
których pracują absolwenci Instytutu, 
przez przedstawicieli grona profesorskie­
go tego instytutu.

5) Coroczne, wspólne konferencje peda­
gogiczne o charakterze podsumowującym.

Jak wygląda realizacja każdej z tych 
form pracy w życiu praktycznym?

KATEDRA INSTYTUTU, 
A NAUCZYCIEL

W planie pracy kierownicy poszczegól­
nych katedr pedagogicznych wydzielają 
rozdział pt. „Praca z nauczycielami 
szkół", w którym przewidują opracowa­
nie szeregu zagadnień praktycznych, zwią­
zanych z pracą nauczycieli w szkole. 
Nauczyciele chętnie nawiązują kontakt 
z Instytutem. Nauczyciel matematyki 
Szkoły nr 29 w Taganorogu np. wygłosił 
na konferencji pracowników katedry ma­
tematycznej referat pt. „Ćwiczenia pamię­
ciowe na lekcjach arytmetyki w kl. V“. 
Na innej konferencji matematycznej tej­
że katedry odbyła się demonstracja po­
mocy naukowych z matematyki, sporzą­
dzonych przez nauczyciela szkoły rze­
mieślniczej. Były to bardzo oryginalne 
modele figur geometrycznych, ilustrujące 
twierdzenia z planimetrii według progra­
mu szkoły siedmioletniej. Inny znów nau­
czyciel dał do zatwierdzenia pracowników 
katedry modele do nauczania stereometrii. 
Przedstawione projekty pomocy nauko­
wych zostały zaaprobowane i przekazane 
pracownikom Instytutu do ijiasowego wy­
konania. Inną formą współpracy katedry 
Instytutu ze szkołą są spotkania studen­
tów z wybitnymi nauczycielami.

Osobny rozdział tej pracy stanowi sy­
stematyczne zbieranie przez Instytut ma­
teriałów z dziedziny ncwat rstwa i racjo­
nalizacji pracy nauczycielskiej i upow­
szechnianie osiągnięć na tym polu wśród 
słuchaczy — przyszłych nauczycieli.

Instytut dba o wzbogacenie wiedzy 
czynnych nauczycieli w. dziedzinie metody­
ki wykładania poszczególnych przedmio­
tów. W tym celu przedstawiciele grona 
profesorskiego organizują seminaria przy 
katedrach, r.i których omawiane są trud­
niejsze zagadnienia z tej dziedziny.

Seminaria odbywają zebrania raz w 
miesiącu i ściągają liczne rzesze riauczy-

cieli szkół miejskich i wiejskich. Np. na 
seminarium poświęconym omówieniu te­
matu „Ruch w matematyce elementarnej" 
oraz „Zagadnienia historycznego i dia­
lektycznego materializmu w matematyce" 
przybyli wszyscy matematycy szkół mia­
sta.

MIEJSKIE ZGRUPOWANIA 
METODYCZNE A INSTYTUT 

NAUCZYCIELSKI.

Kierownik zgrupowania metodycznego 
nauczycieli opracowuje plan pracy w po­
rozumieniu z profesorami Instytutu. Plan 
ten przewiduje szereg wykładów i prac 
realizowanych w ciągu roku szkolnego 
wespół z nauczycielstwem. Np. profesor 
biologii Wierszkowski wygłosił cykl od­
czytów na temat osiągnięć teorii miczu- 
rinowskiej i jednocześnie zorganizował 
seminarium prac praktycznych, na któ­
rym nauczyciele pod jego kierownic­
twem przygotowują pomoce naukowe. 
Profesorowie ka‘“diy m: tematyki np. 
przewidzieli w planie tematy mające na 
celu pogłębienie wiadomości nauczycieli 
w dziedzinie historii matematyki, zaś wy­
kładowcy języka i literatury — w dzie­
dzinie teorii języka ojczystego.

INSTYTUT
A KOMISJE EGZAMINACYJNE

Ścisły kontakt profesorów ze szkołami 
traktowany jest jako praca obowiązkowa, 
z której należy pod koniec roku składać 
sprawozdanie według specjalnego formu­
larza; żąda się odpowiedzi na konkretne 
pytanie dotyczące życia szkoły: Jakie fak­
ty zasługują na szczególną uwagę? Które 
rozdziały proęrar.u naucz, oi:. zostały 
najlepiej opanowane? Jakie ciekawe po­
moce naukowe przygotowała szkoła? Ja­
kie metody nauczania zasługują na wy­
różnienie ?

Obok faktów pozytywnych muszą być 
naświetlone fakty ujemne np.: które te­
maty zostaJv medostatecznit. opanowane 
przez młodzież?

Odwiedzanie szkół przez pracowników
Instytutu Nauczycielskiego mają ponadto1

na celu propagowanie nauki radzieckiej, 
upowszechnianie zdobyczy naukowców — 
laureatów premii stalinowskiej we wszy­
stkich dziedzinach wiedzy.

Jako członkowie komisji egzaminacyj­
nej, profesorowie Instytutu nie tylko asy­
stują przy egzaminach, ale w okresie 
poprzedzającym sesję egzaminacyjną 
wchodzą w kontakt z nimi, interesują się 
trudnościami, na jakie natrafiają w opa­
nowaniu programu i przychodzą z pomo­
cą w zrozumieniu trudniejszych tematów.

WSPÓLNE KONFERENCJE 
PEDAGOGICZNE.

Raz do roku organizowana jest wspólna 
konferencja naukowo - pedagogiczna pra­
cowników Instytutu Nauczycielskiego z 
nauczycielami. Na tej konferencji odgry­
wają główną rolę nauczyciele - nowatorzy 
i racjonalizatorzy.

Jedynie racjonalnie pomyślana współ­
praca teoretyków pedagogiki z nauczycie­
lami zapewnia powodzenie w pracy tak 
Instytutu, jak i szkoły. W takiej konfe­
rencji w ub. roku szkolnym brało udział 
ponad 500 nauczycieli, a także wszyscy 
pracownicy oraz słuchacze Instytutu. 
Konferencja trwała 5 dni. Uczestnicy 
wysłuchali 40 referatów, z których 12 
wygłosili nauczyciele i dyrektorzy szkół. 
Oto kilka tematów: „Rola dyrektora 
szkoły jako kierownika procesu dydak­
tycznego", „Wychowanie młodzieży w 
duchu patriotyzmu i dumy narodowej". 
Krajoznawstwo w kl. V i VII, „Jak pra­
cować przy pomocy mapy topograficznej 
i geograficznej w szkole siedmioletniej" 
itp. Konferencja osiągnęła potrójny cel:

1) upowszechniła doświadczenie pracy 
przodujących nauczycieli i dyrektorów 
szkół;

2) ujawniła wielu przodujących nau­
czycieli, którzy mieli okazję wystąpić na 
szerszym forum i opowiedzieć o ich kon­
kretnych osiągnięciach w pracy.

3) zetknęła studentów z przykładami 
rozwiązywania konkretnych trudności pe­
dagogicznych w pracy szkolnej.

IDA ALTSZULER

Jedną z podstawowych trudności pracy 
przedszkoli jest nieuregulowanie podstaw 
finansowych oraz brak konkretnych wy­
tycznych w sprawie gospodarowania kre­
dytami funduszu akcji socjalnej, prze­
znaczonymi na potrzeby przedszkola. Zo­
stało stworzone olbrzymie źródło finan­
sów, nie ustalono jednak dotychczas form 
gospodarowania i dysponowania tymi 
funduszami.

Musimy tak rozwiązać sprawę rozpro­
wadzania kredytów FAS, aby osiągnęła 
zamierzony cel. Fundusze FAS polepszą 
znacznie jakość odżywiania dzieci. Ro­
botnik musi wiedzieć, że dzięki tym kre­
dytom jego dziecko jest lepiej zaopa­
trzone.

Jednym z czołowych, aktualnych zagad­
nień w wychowaniu przedszkolnym jest 
sprawa przejścia na 9-godzinny dzień 
pracy wszystkich przedszkoli, w których 
przebywają dzieci matek pracujących. Ta­
kimi zaś będą, w krótkim czasie prawie 
wszystkie przedszkola w mieście, a latem 
i na wsi.

W związku z tym wyłania się kwestia, 
kto zastąpi czynne wychowawczynie 
przedszkoli w godzinach popołudniowych. 
Aby tę trudność rozwiązać, należy w cią­
gu tego roku przeszkolić około 3 tysięcy 
nowych wychowawczyń. Przejście na 
9-godzinny dzień pracy nastąpi w ciągu 
2 najbliższych miesięcy.

Poza tym wyłania się sprawa ferii 
przedszkolnych. Chcemy, aby przedszkola 
były czynne 11 miesięcy, z wyjątkiem 
świąt ustalonych w trybie państwowym. 
Nie stawiamy na razie sprawy tak, aby 
przedszkola czynne były przez 12 mie­
sięcy, gdyż nie mamy jeszcze dostatecz­
nej ilości kadr do realizacji teg-o zadania. 
Jednakże zmierzać będziemy do osiąg­
nięcia tego stanu rzeczy.

Rozpoczęliśmy budowę podstaw socjali­
zmu w Polsce. Przedszkole jest pierw­
szym etapem wychowania socjalistyczne­
go. Warunkiem do tego, by ono było na­
leżycie realizowane jest odpowiedni po­
ziom ideowy wychowawczyń. Trzeba, by 
dobrze rozumiały istotę socjalizmu, by 
dobrze rozumiały, jaka jest ich rola w 
budowie nowego życia. Szkolenie ideolo­
giczne wychowawczyń przedszkoli to spra­
wa pierwszorzędnej wagi.

Ministerstwo Oświaty opracowało w po­
czątku września 1949 r. projekt progra­
mu dla 3 oddziałów przeszkolą. Ostatecz­
na redakcja tego programu, będzie łączną 
pracą terenu i centrali nad ulepszeniem 
poziomu wychowawczego tych zakładów. 
Nie może być ani jednego przedszkola w 
Polsce nie realizującego w pełni nowego 
programu wychowawczego.

Sprawą bardzo ważną jest także włą­
czenie do współpracy na odcinku przed­
szkolnym rodziców. Przedszkole prowa­
dzić winno stałą propagandę pedago­
giczną wśród rodziców. Zespół wycho­
wawczy winien zabierać głos w trudnych 
zagadnieniach rodziny dziecka, służyć ra­
dami matkom mającym trudności wycho­
wawcze z dziećmi w domu. Tą drogą 
przedszkole jeszcze bardziej zżyje się 
i zbliży ze środowiskiem.

By mogły być zrealizowane te wielkie 
i trudne zadania należy pogłębiać pracę 
teoretyczną nad zagadnieniami wycho­
wania przedszkolnego przez podnoszenie 
poziomu pracy w ośrodkach metodycz­
nych i naukowo-dydaktycznych.

Stoi przed nami wszystkimi trudne 
i odpowiedzialne zadanie stworzenia 
przedszkola, w którym dziecko znajdzie 
radość i szczęście, które wychowa przy­
szłych dzielnych budowniczych socjaliz- 

jmu. Od nas zależy realizacja tego zada- 
|nk

E. NEYOWA
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Nowe wydawnictwa
I. Nakładem Państwowych Zakładów 
Wydawnictw Szkolnych okazały się:

PODRĘCZNIKI:
1, Ministerstwo Oświaty — Materiały 

pomocnicze do nauczania języka nie­
mieckiego w klasie X, stron 67, ce­
na 100 zł.

2. Materiały pomocnicze do nauczania 
języka niemieckiego w klasie XI, stron 
37, cena 50 zł.

BIBLIOTEKA
POPULARNO - ^AUKOWA:

1 Wanda Zabłocka — Grzyby pasożytni­
cze, stron 79, cena 140 zł, ryc. 46.

CZASOPISMA:
* Matematyka — Czasopismo dla nau­

czycieli, nr 5 (7), Warszawa, listo­
pad—grudzień 1949; stron 64, cena 
40 zł.

II. Pozycje zapowiedziane.
W najbliższym czasie ukażą się:

1. Chałubińska — ćwiczenia geograficz­
ne—Kraje Europejskie — podręcznik.

2. Ministerstwo Oświaty—Materiały po­
mocnicze do nauczania języka rosyj­
skiego w kl. VI i VII.

I. Czistiakow — Uczebnik russkawo ja- 
zyka (XIII nakład).

4. Falski ■— Elementarz kolorowy (II na­
kład).

5. Ministerstwo Oświaty—Materiały po­
mocnicze do nauczania geografii. Kli­
ma, Wuttke — Poznaj świat (cz. I).

6. Wojtusiak — W morskiej toni. „ .
7. Doroszewski — Kryteria poprawności 

językowych.
8. Buczkowski — Uposażenia pracowni­

ków oświatowych.
P. Ożogowska — Wiersze dla najmłod­

szych.

Cóż mogą mieć wspólnego gry rucho­
we z polityką—powie niejeden po prze­
czytaniu tego tytułu. A jednak tale 
jest. W arsenale gier dziecięcych istnie­
ją takie, które mają wyraźne tendencje 
polityczne i to szkodliwe z punktu wi­
dzenia naszych celów wychowawczych.

Oto na str- 112 popularnego podręczni- 
ko „Zbiór gier ruchowych" Skierczyń- 
skiego i Krawczykowskiego, znajdujemy 
grę pt. „Boicie się czarnego murzyna1, 
która wpaja dzieciom przekonanie, że 
Murzyni to ludzie niższego gatunku, 
których należy unikać i bać się.

A czy nie ma charakteru politycznego 
popularna gra „Bomba", polegająca na 
tym, że dzieci bawią się spokojnie do 
chwili, gdy nauczyciel rzuci piłkę, czyli 
„bombę", a wtedy chowają się w popło­
chu do narysowanych domów?

Podobny charakter mają gry z tego 
samego podręcznika: „Żołnierze i zbój­
cy" (str. 115), „Piłka przemytnik" (str. 
137), „Król skoczków"' (str. 156), „Niebo, 
piekło i czyściec" (str. 158), „Wyścig du-‘ 
chów" (str. 182) itp. Już nawet samo 
określenie istoty gier przez burużazyj- 
nych teoretyków wskazuje na ich cha­
rakter polityczny.

Oto, co mówi na ten temat dr Osmól- 
ski we wstępie do wspomnianego pod­
ręcznika gier i zabaw wydanego przed 
wojną: „Różnica między pracą a zabawą 
polega na tym, że praca odbywa się z 
musu, z nakazu. z poczucia obowiązku, 
czynności zaś zabawowe wynikają z o- 
choty, z własnej woli do działania, a ich 
znamieniem zewnętrznym jest radość 
i zainteresowanie młodzieży'.

Rzecz jasna: burżuazyjnemu teoretyko­
wi i przez myśl nie przechodzi, że moż­
na pracować nie z musu, nie z nakazu, a 
właśnie „z własnej woli do działania", 
właśnie „z radością i zainteresowaniem". 
Zależy to od ustroju społecznego, w któ­
rym ta praca jest wykonywana.

Nie jest też rzeczą przypadku, że inną 
rolę przypisuje się zabawom i grom w 
krajach kapitalistycznych, a inną zgoła 
w kraju zwycięskiego socjalizmu w 
ZSRR.

W krajach kapitalistycznych zabawa 
i gra jest środkiem uprzyjemnienia 
i przedłużenia beztroskiego dzieciństwa, 
co znalazło swój jaskrawy wyraz w ska­
utingu. „Beztroskiego" oczywiście dla 
dzieci kapitalistów, zaś pełnego goryczy 
i smutku dla dzieci robotników i chło­
pów.

W ZSRR zaś gra jest potężnym środ­
kiem wychowawczym zaprawiającym 
młode pokolenie do przyszłej radosnej i 
twórczej pracy, do przyszłego współżycia 
z ludźmi według zasad humanizmu so­
cjalistycznego.

„Książka i Wiedza" zapowiada wydanie 
w ciągu najbliższych tygodni następują­

cych książek:
Plechanow J. — O literaturze i sztuce. 
Schaff A. — Geneza myśli marksistow­

skiej- „ , , , ,Aleksandrów J. — Przodująca demokra­
cja świata. r

Clegg — Nowe Chiny — nowy świat. 
Dobkowiecki — Życie nowej wsi.
Dunajewa K.—Rozwój zagadnienia współ­

pracy narodów ZSRR.
Ehrlich S. — Państwo Radzieckie. 
Próchnik A. — O Ludwiku Waryńskim. 
Tokarz W. — Instrukcja warszawska. 
Friedland J. — Skarby Salonik.
Łukasz Górnicki — Dworzanin polski. 
Broniewski Wł. — Drzewo rozpaczające. 
Broniewski Wł. — Krzyk ostateczny. 
Broniewski Wł. — Troska i pieśń. 
Kasprowicz J. — Wybór poezji. 
Orzeszkowa E. — Wybór nowel. 
Prus B. — Nowele. Tom V.
Prus B. — Nowele, opowiadania, frag­

menty. Tom I.
Słowacki J. — Lilia Weneda. 
Staff — Wiersze wybrane.
Zapolska G. — Utwory dramatyczne. 
Żeleński-Boy T. — Słówka.
Mickiewicz A. — Dziady drezdeńskie i 

wieleńsko-kowieńskie.
Dygasiński A. — Właściciele.

Przedszkola wstąpiły 
na nową drogą

rolę: odciążamy kobietę pracującą od 
obowiązków rodzinnych i umożliwia­
my jej udział w realizacji planów pro­
dukcyjnych. Przedszkole — to podbu­
dowa pod wychowanie nowego czło­
wieka — o tym nie wolno zapominać".

Idem
•

Miejskie Publiczne Przedszkole Nr 1 
w Płocku cieszy się najlepszą opinią.

Jego kierowniczka kol. A. K. jest za­
dowolona z dzieci, z rodziców, z lokalu, 
z wyposażenia, kocha swoją pracę i wi­
doczne jest, że wkłada w nią' całą duszę. 
Przedszkole ma 4 oddziały i skupia 120 
dzieci w wieku od 3 do 6 lat. Większość

Duże, fabryczne przedszkole, kopalni 
Kleofas w Katowicach od niedawna mie­
ści się w pięknym, obszernym, dawniej 
dyrektorskim budynku, uzyskanym przez 
Organizację Podstawową PZPR, referat 
socjalny kopalni i komitet rodzicielski. 
O urządzenie wewnętrzne postarała się 
Rada Zakładowa, o estetyczny wygląd — 
personel pedagogiczny przedszkola na 
czele z kierowniczką, koleżanką Gracą.

Do budynku przedszkola, położonego 
w pięknym parku zmierzają matki pro­
wadzące swe pociechy. Oto ob. ob. Ma­
ria Gruszka, żona przodownika pracy, 
Elżbieta Wieczorek, Augustyna Brzóska 
i Wiktoria Lenik. Ta ostatnia — to bab-
cia, której wiele kłopotu sprawiają w 
pracy domowej dwie wnuczki. Mamusia 
i babcia nie są skore do rozmowy, ale 
powoli lody ustępują i wszystkie, jedna 
przed drugą, zaczynają opowiadać, co im 
daje przedszkole. „To jest wielka ulga, 
jak te dzieciska mogą tu przychodzić i 
człowiek może pomyśleć o domu’. „A i 
wyglądają inaczej, jak zaczęły tu cho- 
chodz'ć. i jakby zdrowsze są, mówi dru­
ga", „U nas na kopalni nie dużo matek 
pracujących, ale każda z nas ma wiele 
obowiązków — bodaj te sprawunki na 
mieście — u kogo dzieciska zostawić", 
powiada inna. A babcia Lenikowa kręci 
głową i tylko mówi: „Tera dobrze jest!"

Do przedszkola uczęszcza 170 dzieci 
górników. Otrzymują tu drugie śniada­
nie i obiad. Koleżanka Orłowska w za­
stępstwie nieobecnej służbowo kierow­
niczki oprowadza i udziela informacji. W 
przedszkolu — jak w ulu. Dzieci czują 
się tu chyba lepiej niż w domu. Akurat 
jest pora śniadaniowa. Swobodnie, ale 
bez hałasu i tłoczenia się, przechodzą 
dzieci do pokoju stołowego. Dzieci czują 
się zupełnie swobodnie i po śniadaniu 
przechodzą do poszczególnych klas.

Zaczyna się normalny dzień pracy. 
Najlepiej charakteryzują go słowa kole­
żanki Czoikowej Renaty, najmłodszej 
z wychowawczyń, zdobywającej jeszcze 

: kwalifikacje zawodowe.
„Zaczęłam pracować w r. 1945. Przy­

szłam do przedszkola, bo lubię dzieci.
■ Praca wychowawczyni — to- moje 
i. prawdziwe powołanie. Jestem szczęśli­
wa, że mogę się tej pracy oddać z ca­
łym poświęceniem. Spełniamy ważną

„Nowe książki"
Ukazało się już 6 numerów dwutygod­

nika „Nowe Książki — Przegląd nowości 
wydawniczych", wydawanego przez _ Pol­
skie Towarzystwo Wydawców Książek. 
Jest to wydawnictwo popularne, obrazu­
jące aktualną produkcję wydawniczą w 
naszym kraju. Numer 6 poświęcony jest 
dziełom Lenina w Polsce; poza tym obej­
muje on pozycje wydawnicze za okres 
od 15 do 31 stycznia. Numer 7, który jest 
w przygotowaniu, obejmuje produkcję 
wydawniczą za czas od 1 do 15 lutego 
i poświęcony będzie przede wszystkim 
Utworom beletrystycznym.

Cena numeru zł 25.—. Prenumerata 
kwartalna zł 150.—. Adres Redakcji i Ad­
ministracji: Warszawa, ul. Marszałkow­
ska 17 m. 22.

Gry i zabawy również mają charakter polityczny
' Oto co na ten temat mówi Makarenko:

„Gry mają ważne znaczenie w ży­
ciu dziecka, mają to samo znaczenie, 
jakie u dorosłego ma działalność, 
praca, służba. Jakie jest dziecko w 
czasie gry, takim będzie Wi robocie, 
gdy dorośnie. Jakim ma być ten czło­
wiek? „Winien umieć podporządko­
wać się towarzyszowi, ale również 
umieć towarzyszowi rozkazać. Powi­
nien być uprzejmym, ale i surowym, 
dobrym i nielitościwym—w zależno­
ści od warunków życia i walki. Wi­
nien być czynnym organizatorem, 
nieustępliwym i zahartowanym, pa­
nować nad sobą i umieć wpływać na 
innych; jeśli go ukarze kolektyw — 
winien szanować i kolektyw i karę. 
Powinien być wesoły, rzeźki, goto­
wy do wałki i do budowy, zdolny 
do życia i kochający życie — winien 
być szczęśliwy. I takim być nie 
tylko w przyszłości, ale i każdego 
powszedniego dnia".

Jednym ze środków wychowania ta­
kiego człowieka jest odpowiedni poziom 
wychowania fizycznego, a między inny­
mi umiejętnie dobrane zabawy i gry.

Przegląd zabaw i gier stosowanych na

Odbudowa Chińskich 
Związków Zawodowych 
Związki zawodowe w Chinach powstały po pierwszej wojnie światowej. W cią­

gu krótkiego czasu okrzepły i zdobyły wielki autorytet robotników we wszyst­
kich większych ośrodkach kraju. Dzięki interwencji związków zawodowych ro­
botnikom udawało się niejednokrotnie uzyskać podwyżkę płac.

Sytuacja ta uległa radykalnej zmianie 
w kwietniu 1927 r. po dorwaniu się do 
władzy Czang Kai-szeka. Kazał on strze­
lać do robotników, demonstrujących w 
Szanghaju. Wielu najaktywniejszych 
działaczy związkowych zamknięto w 
więzieniach.

W ciężkich czasach panowania Kuo- 
minfangu, związki zawodowe faktycznie 
nie istniały i kapitaliści bezlitośnie wy­
zyskiwali pracujących. Dzień pracy wy­
nosił 12_  16 godzin. Popierane przez re­
akcję reformistyczne związki zawodowe, 
powstałe za czasów krwawych rządów 
Kuomintangu, nie broniły interesów pra­
cujących. Były jedynie posłusznymi wy­
konawcami woli eksploatatorów i reak­
cyjnego rządu Czang Kai-szeka.

Tak było do historycznego zwycięstwa 
demokratycznej rewolucji chińskiej. O- 
becnie nie-ma ani jednej fabryki, ani je­
dnej kopalni w kraju, gdzieby nie było 
organizacji związkowej.

Chiński rząd ludowy udziela poparcia 
związkom zawodowym. Związki zawo­
dowe wprowadziły ubezpieczenie robot­
ników i zobowiązały każde przedsiębior­
stwo przemysłowe do przekazywania na 
fundusze związkowe półtora procent ogól­
nej sumy płac.

Fundusze te idą na cele kulturalno- 
oświatowe. W fabrykach, kopalniach i 
przedsiębiorstwach przemysłowych orga­
nizuje się biblioteki, szkoły i kursy. 
Szczególnie wielkie sumy przeznacza się 
na walkę z analfabetyzmem.

W grudniu ub. r. odbyła się w Pekinie 
pierwsza konferencja związków zawodo­
wych krajów Azji i Pacyfiku. Konferen­
cja ta zapoczątkowała nowy okres w ru­
chu robotniczym tych krajów, w ich wal­
ce w obronie demokracji, pokoju 1 nie­
zawisłości narodowej przeciwko ofensy­
wie monopoli kapitalistycznych, przeciw­
ko podżegaczom wojennym.

Na konferencji złożyli sprawozdania 
delegaci: Birmy, Yietnamu, Indii, Indo­

bo 80%, to dzieci robotnicze. Przebywają 
w przedszkolu zasadniczo do godz. 14, 
ale kierowniczka pozostaje do godz 17, 
więc matki pracujące mogą przychodzić 
po swoje dzieci o tej godzinie. Korzysta 
z tego około 20 dzieci.

Są doskonale odżywione: na śniadan-e 
dostają mleko, kakao lub kawę z mle­
kiem oraz bułki z masłem, a na obiad 
zawsze trzy dania — zupę, mięso i de­
ser (z reguły surówka albo owoce). Mają 
tu masę zabawek oraz materiałów i na­
rzędzi do swobodnego majsterkowania; 
kuchenkę, maszynę do szycia, żelazko, 
strugi i piłki — wszystko „prawdziwe", 
chociaż miniaturowe. Są także zwierzę­
ta: papużka, tryton, rybki, żabka. Dumę 
i radość dzieci stanowi para synogarlic w 
dużej drewnianej klatce. Samiczka sie­
dzi właśnie na jajkach. Dzieci same dba­
ją o srwoje zwierzątka. Każde zresztą 
dziecko ma jakieś obowiązki, jest odpo­
wiedzialne za jakiś „kącik", za pogoto­
wie krawieckie, za gazetkę ścienną (o- 
statni numer poświęcono rocznicy Armii 
Radzieckiej), za maleńką spółdzielnię...

— Bardzo wiele pomogli ml w pracy 
nad rozbudową przedszkola rodzice — 
mówi kol. K. — Odbywam z nimi co 
miesiąc konferencję, poświęconą spra­
wom wychowawczym i potrzebom przed­
szkola. Znajduję zawsze zrozumienie i 
pomoc. Robotnicy. doceniają całkowicie 
wartość przedszkoli oraz troskę władz 
państwowych i samorządowych o stwo­
rzenie jak najlepszych warunków roz­
woju ich dzieciom.

— A dzieci, które już chodzą do szko­
ły — czy przychodzą tutaj?

— Ależ tak, są przywiązane do przed­
szkola, wiedzą, ile mu zawdzięczają.

— Czy nauczyciele pierwszych klas 
szkół podstawowych stwierdzają jakieś 
wyraźne różnice między tymi dziećmi, 
które były w przedszkolu, a tymi, które 
przyszły wprost z domu?

— O, tak, mówią o tym nieraz. Różni­
ca jest bardzo wielka — w ogólnym roz­
woju umysłowym, w wyrobieniu społecz­
nym, w.karności, w umiejętności zacho­
wania Się... Nauczyciele mają znacznie 
ułatwioną pracę z dziećmi, które bodaj 
jeden rok chodziły do przedszkola, a sa­
me te dzieci, o wiele szybciej, łatwiej, 
przyswajają sobie wiedzę szkolną. Toteż 
marzymy wszyscy o tym, aSy wkrótce 
wszystkie nasze dzieci mogły zostać ob­
jęte wychowanym przedszkolnym.

H. P.

Ufilmowienie gazetek 
ściennych w szkołach
W Związku Radzieckim gazetki ścienne 

stanowią pierwszorzędny środek masowe­
go urabiania opinii publicznej. W każdej 
fabryce, w każdym urzędzie, w każdym 
przedsiębiorstwie i zakładzie pracy, w 
każdym kołchozie i sowchozie, w każdej 
szkole i świetlicy znajduje się gazetka 
ścienna, redagowana przez miejscowy ze­
spół z materiałów centralnych i lokalnych.

Gazetki ścienne w ZSRR zazwyczaj są 
bogato ilustrowane wycinkami, albo zdję­
ciami filmowymi. Dlatego radzieckie ga­
zetki ścienne wzbudzają duże zaintereso­
wanie czytelników, zwłaszcza te, które są 
regularnie obsługiwane przez filmową 
agencję fotograficzną.

Ministerstwo Kinematografii ZSRR po­
wołało specjalne wydawnictwo państwo­
we zdjęć filmowych, które redaguje stały 
periodyk.pt. „FOTOWYSTAWKA". For­
ma tego wydawnictwa jest bardzo wy­
godna do wykorzystania w gazetkach 
ściennych. Każdy numer „FOTOWY- 
STAWKI" składa się z koperty, wypeł­
nionej kompletem zdjęć z najnowszych 
filmów, dotyczących jakiegoś głównego 
zagadnienia i zaopatrzonych w odpo­
wiednie napisy objaśniające. Oprócz zdjęć 
koperta zawiera wskazówki, dotyczące 
rozlokowania ich na tablicy gazetki ścien­
nej oraz tekst głównego hasła, pod ja­
kim ukazuje się dany numer gazetki.

Ten radziecki wspaniały wzór ufilmo- 
wienia gazetek ściennych nie znalazł 
u nas jeszcze naśladowców. Może po pro­
stu dlatego, że mieliśmy pilniejsze zada­
nia na warsztacie naszej odbudowy 
i przebudowy kulturalnej. Dopiero teraz 
nadszedł czas, aby w planie sześciolet­
nim UFILMOWIĆ GAZETKI ŚCIENNE— 
zwłaszcza szkolne i świetlicowe.

Biuro Upowszechnienia Filmów (przy 
Centrali Rozpowszechniania Filmów) po­
stanowiło włączyć ten problem do pro­
gramu swych prac na najbliższą przy­
szłość. Akcja została pomyślana w dwóch 
kierunkach. Po pierwsze w kierunku stu­
diów, w celu zbadania wszelkich możli­
wości technicznych i ustalenia podstaw 
teoretycznych obsługi filmowej istnieją­
cych gazetek ściennych. Po drugie — w 
kierunku poradnictwa przy zakładaniu

lekcjach ćwiczeń cielesnych w naszych 
szkołach prowadzi do pewnych wnio­
sków.

Każdy nauczyciel czy instruktor, dobie­
rając gry, winien przyjrzeć się im pod 
kątem wartości wychowawczych i śmia­
ło odrzucać bezwartościowe.

Autorzy podręczników winni jak naj­
szybciej zrewidować dotychczasowy za­
sób gier. Konieczna jest przy tym pomoc 
nauczycielstwa przez podanie opisów 
nowych gier, lub sposobów dostosowania 
dawnych. Szczególnie ważnym jest naj­
bardziej zaniedbany odcinek zabaw ze 
śpiewem dla najmłodszych. Dotychczaso­
we „bezideowe" lub wrogie teksty nale­
ży zastąpić nowymi, związanymi z na- 
sizym życiem. Czy nie warto byłoby, że­
by GKKF zorganizował konkurs na ten 
temat?

Koniecznym jest wreszcie opracowanie 
z punktu widzenia materializmu histo­
rycznego genezy i historii gier i zabaw 
polskich przez AWF przy pomocy i 
współudziale nauczycielstwa. Jest to pra­
ca niewątpliwie trudna, ale korzyści, ja­
kie przyniesie niewątpliwie opłacą się-

Ł. 2.

nezji, Iranu, Chin, Malał, Filipin 1 Syja­
mu. Przybyli również przedstawiciele 
związków zawodowych Północnej Korei, 
Mongolii i Związku Radzieckiego. Kon­
ferencja wyłoniła Biuro Światowej Fe­
deracji Związków Zawodowych dla kra­
jów Azji 1 Oceanii.

Konferencja związków zawodowych 
krajów Azji 1 Pacyfiku odegra wielką ro­
lę we wzmożeniu walki klasy robotniczej, 
przeciwko politycznemu i ekonomiczne­
mu uciskowi imperializmu.-

Odpowiedzi roilakdi
Na wpływające do redakcji w różnych 

sprawach listy wysłaliśmy odpowiedzi na­
stępującym Koleżankom i Kolegom:

Pietryżanka Zuzanna — Borowiec Sta­
ry, pow. Konin,

Markiewicz Andrzej — Nowe Miasto, 
Anioła Feliks — Września,
Pertysik Ludwik — Jasienówka, gm. 

Jasło,
Ziółek Jan — Klimontów, pow. Mie­

chów,
Sędziwy Henryk —• Kraków,
Bulera Jan — Domasławek, pow. Wą­

growiec,
Wojciechowski Władysław — Jeziorki, 

pow. Chodzież, 
Piątak Wincenty — Oława,

Pokora Jan — Lubliniec,
Trzeciakowa Helena — Swierchowa, 

pow. Jasło,
Targosiński Zdzisław — Wesoła k. War 

szawy,
Durkowa — Bydgoszcz, 
Leszczyńska M. — Rabka, 
Bylicka Teresa — Dąbrówka, pow. Mię­

dzyrzec Lubuski,
Sobańska Maria — Dąbrowa Górnicza, 
Mrazek A. — Paniowy, pow. Pszczyna, 
Zając Marian — Wola Zadybska, pow. 

Garwolin,
Zaryłkiewicz Józefa — Przemyśl,
Pruszkowski Wacław — Piotrkówko, 

pow. Szamotuły,
Słucki Piotr — Wrocław,
Listy do redakcji prosimy pisać wyraź­

nie dla uniknięcia zwłoki w odpowiedzi.

NAUCZYCIEL MA GŁOS
i organizowaniu nowych gazetek szkol­
nych. Oprócz filmów fabularnych i zdjęć 
kroniki filmowej do ilustracji gazetek 
szkolnych, doskonale nadają się zdjęcia 
z filmów oświatowych,’ które są wyświe­
tlane w szkołach podczas lekcji.

Pomyślana w ten sposób gazetka szkol­
na wywierałaby nie tylko dobry wpływ 
wychowawczy na młodzież, ale przyczy­
niałaby się do pogłębienia wiedzy u ogółu 
uczniów, podnosząc urok wykładu lekcyj­
nego przez jego aprobatę ze strony 
„opinii publicznej" kolektywu szkolnego. 
Poza tym gazetka ścienna omawiałaby 
filmy, które nadają się dla młodzieży, za­
wierałaby wypowiedzi uczniów, konkursy, 
ankiety filmowe itp.

Wszyscy nauczyciele i kierownicy 
świetlic, którzy pragną wprowadzić za­
gadnienia filmu do swych gazetek 
ściennych, dobrze zrobią, jeżeli nawiążą 
kontakt z Biurem Upowszechnienia Fil­
mu (Warszawa, ul. Puławska 61), któ­
re udzieli fachowych wskazówek i do­
starczy materiałów ilustracyjnych.

E. Topolnicka

Zimowe wczasy 
nauczycielskie 
w Zakopanem

Zimowe wczasy nauczycielskie weszły 
już w tradycję związkową i cieszą się co­
raz większą popularnością wśród rzesz 
nauczycielskich. Możność wyzyskania 
ferii zimowych w taki sposób, by odpo­
czynek i odprężenie po pracy połączyć 
z poznaniem najpiękniejszych okolic Pol­
ski, jest wielką atrakcją dla nauczyciela. 
Nauczyciel z dalekich równin Poznańskie­
go czy Pomorza, który dotąd uczył mło­
dzież o górach nie znając ich —- teraz 
staje oko w oko z potężnym światem gór­
skim i bogatym folklorem. Wiedza o Pol­
sce nabiera barw i plastyki. Prócz tych 
korzyści uczestnik wczasów czerpie jesz­
cze inne. Odkąd kierownictwo ZNP połą­
czyło wczasy zimowe z narciarstwem, 
zaopatrując nauczycieli w potrzebny 
sprzęt i dając instruktorów, rzesze nau­
czycielskie wchodzą w orbitę masowego 
sportu.

Ostatnie wczasy zimewe w czasie ferii 
1949/50 udały się w całej pełni i wzbo­

Pizeglod wydaiżen 
rraedzynaiodow^ch

TRZECIA z kolei, po wojnie ob-.
niżka cen w Związku Radziec­

kim jest niespotykanym dotychczas 
wydarzeniem. Sukcesy socjalistycz­
nej gospodarki pozwoliły już dziś, 
w pięć lat po wojnie, w tak wiel­
kim stopniu podnieść stopę życiową 
mas pracujących w ZSRR- Obniżo­
ne zostały w znacznym stopniu ceny 
na artykuły spożywcze i wyroby 
przemysłowe powszechnego użytku, 
co da je ludności ZSRR zysk 110 z 
górą miliardów rubli rocznie- Rów­
nocześnie rząd radziecki postanowił 
oprzeć kurs rubla na bazie złota i 
podwyższyć jego wartość w stosun­
ku do walut obcych.

KONTRAST 
DWÓCH ŚWIATÓW

E AKTY te mają ogromne, ogólno- 
■ światowe znaczenie. Bo fakty te, 
wynikają .ze wspaniałych sukce­
sów gospodarki radzieckiej, z po­
myślnego wykonania powpjennej, 
stalinowskiej pięciolatki.

Nie do pomyślenia jest w kra­
jach kapitalistycznych ani osiągnię­
cie takich sukcesów, ani udział w 
ich owocach całego pracującego lu­
du. W rozdzieranym sprzecznościa­
mi wewnętrznymi świecie kapita­
listycznym rośnie dziś nędza mas 
pracujących, spadb stopa życiowa, 
spadają wartości waluty. I tym bar­
dziej ludność tych krajów, masy ro­
botnicze, walczące o poprawę bytu 
z podziwem i ufnością patrzą na 
Związek Radziecki, który zrealizo­
wawszy u siebie socjalizm, coraz 
nowymi wielkiej miary osiągnięcia­
mi znaczy drogę budownictwa ko­
munizmu.

CZYM REAKCJA 
ZDOBYWA WYBORCÓW

ABOUR Party, w 1945 roku po­
szła do wyborów głosząc hasła 

socjalistyczne. I masy robotnicze 
Anglii rzuciły na nią swe głosy. Ale 
pięć lat rządów labourzystów poka­
zało, że były to tylko hasła, których 
Labour Party nie zamierzała reali­
zować. Roztrwoniwszy kapitał zau­
fania mas labourzyści stracili w o- 
beenych wyborach kilkadziesiąt 
mandatów. W nowym parlamencie 
mają niespotykaną od lat, znikomą 
większość... siedmiu głosów.

Znacznie, w porównaniu z po­
przednimi wyborami — zwiększyła 
się ilość mandatów konserwatystów, 
którzy zawdzięczają ten zysk zręcz­
nemu manewrowi Churchilla. Pod­
żegacz wojenny, reakcjonista, tuż 
przed wyborami rzucił hasło pokoju 
i porozumienia ze Związkiem Ra­
dzieckim. Wiedział, że hasło poro­
zumienia z ZSRR jest niesłychanie 
popularne i że ten argument prze­
mówi do mas. W znacznym stopniu 
manewr się udał. Duża część wy­
borców, wzięła trick wyborczy Chur 
chilla za dobrą monetę i oddając 
głosy na konserwatystów — była 
przekonana, że głosuje na pokój, na 
porozumienie z ZSRR.

SKOSZAROWANY 
PARLAMENT

FAKTEM jest, że w tej chwili pre­
mier Attlee jest w) wielkim kło­

pocie. Prasa brytyjska pisze żarto­

gaciły kierownictwo w szereg cennych 
doświadczeń. Zbocza górskie w Zakopa­
nem, w promieniach pogodnego słońca zi­
mowego roiły się od nauczycieli, dosko­
nalących się w pięknym sporcie narciar­
skim pod kierunkiem prof. Lesski i prof. 
Bugajskiego. „Liliana", czyli „sabalowe 
gimnazjum" i dom związkowy przy ul. 
Grunwaldzkiej zaledwie mogły pomieścić 
nauczycieli wczasowiczów. Założeniem 
władz związkowych było przede wszyst­
kim uprzystępnienie pobytu w Zakopanem 
jak najszerszym rzeszom nauczycielskim. 
Udało się to w całej pełni. Stara i mło­
da brać nauczycielska z zapałem garnęła 
się do trudnej nauki jazdy na nartach, 
a wieczorami słuchała wykładów o gó­
rach i regionalizmie Podhala oraz góral­
skich gawęd.

Obecnie organizuje się wędrowne wcza­
sy letnie ZNP, które będą kontynuować 
dzieło zapoczątkowane w zimie. I tu oka­
zuje się jak wielką korzyść dla nauczy­
cielstwa mają domy wczasowe, zamienio­
ne na ośrodki turystyczno-krajoznawcze. 
Nauczyciel musi mieć kilka swoich ośrod­
ków na terenie Polski, gdzie podczas 
wczasów będzie mógł pogłębiać wiadomo­
ści krajoznawcze i wiedzę o Polsce, którą 
przekazuje młodzieży.

Nauczyciel dziś — to pionier masowe­
go sportu. W ośrodkach wczasowych nau­
czycielskich, np. w Zakopanem, przygoto­
wuje się teren, gdzie nauczyciel może po­
znać praktycznie zasady sportu i umie­
jętność prowadzenia wycieczek szkolnych.

Organizacja wczasów nauczycielskich 
budzi nie tylko zainteresowanie w kraju, 
ale i za granicą (Czechosłowacja, Dania), 
gdzie odnośne związki zawodowe pragną 
skorzystać z doświadczeń polskich ko­
legów. T j -i t iLudwik Leszko •

Wspomnienia
ze Związkowego WKN
Okres studiów na Korespondencyjnym 

Wyższym Kursie Nauczycielskim jest 
okresem intensywnej pracy. Trzeba mieć 

: sporo hartu i siły woli, by sprostać obo­
wiązkom zawodowym, społecznym, ro- 

, dzinnym, a równocześnie znaleźć siły i

bliwie, źe po utworzeniu rządu po­
słom labourzystowskim nie będzie 
wolno wyjeżdżać, ani chorować, — 
jednym słowem — że powini zostać 
skoszarowani w kuluarach parla­
mentu, aby w każdej chwdi móc gło­
sować za ewentualnym votum za­
ufania dla swego rządu.

Nie na rękę jest to Amerykanom, 
którzy chcieliby widzieć w Angl’i 
rząd silny, oparty na zdecydowanej 
większości, rząd, który mógłby rę­
czyć za wykonanie podjętych wobac 
USA zobowiązań. A tymczasem wi­
dzą rząd pana Attlee, chwiejący się 
już u podstaw.

OD WASZYNGTONU 
DO DE GAULLE‘A

PODOBNIE, choć z innych przy­
czyn chwieje się rząd francuski 

i podobnie nie są z tego rządu zado­
woleni amerykańscy imperialiści. 
Bo chociaż wykazuje on maksimum 
„dobrej woli", to jednak gniew i 
niezadowolenie ludu osłabia i wie­
lokrotnie paraliżuje jego plany.

Toteż Waszyngton, jak się ostat­
nio okazało — postanowił postawić 
na nową kartę. Na generała de Gau- 
lle‘a, który przygotowywał pucz 
faszystowski, aby tą drogą uchwy­
cić władzę. Dziennik komunistyczny 
„L‘Humanite" zdemaskował te pla­
ny. Okazało się, że za de Gaulłem 
stał Waszyngton, który chciał mieć 
we Francji faszystowski rząd „silnej 
ręki". Rząd, • który by gwarantował 
terrorem wykonanie amerykańskich 
żądań.

METODY „DYPLOMATYCZNE".
Q UCZĘ, spiski, szpiegostwo, dy.- 
f wersja, oto przyjęte przez zame- 
rykański imperializm metody 'współ 
pracy międzynarodowej". Właśnie 
na szpiegostwie i dywersji — jak się 
okazało — opierały się stosunki dy­
plomatyczne USA z Bułgarią. Bo 
kiedy rząd bułgarski zwrócił się do 
rządu Stanów Zjednoczonych z żą­
daniem odwołania zamieszanego w 
aferę szpiegowską i skompromito­
wanego w trakcie procesu Kostowa 
amerykańskiego dyplomaty Heatha 

1— rząd Stanów Zjednoczonych za­
miast odwołać szpiega — zerwał 
stosunki dyplomatyczne z Bułgarią.

Waszyngton chciał zastraszyć Lu­
dową Republikę Bułgarii, chciał 
wymusić w niespotykany w dzie­
jach dyplomacji sposób tolerowanie 
jawnego agenta pod maską dyplo­
maty. Ale Ludowa Bułgaria nie da­
ła się zastraszyć. Bo w Bułgarii rzą­
dzi lud 1 jego rząd, a nie amerykań­
ska ambasada.

*
A nawet w krajach kapitalistycz­

nych Zachodu coraz gorzej jest z 
dyktandem Waszyngtonu. Bo pró­
bom organizowania puczów, zbroje­
niom atlantyckim i planom Mar­
shalla — masy pracujące stawiają 
coraz bardziej stanowczy opór.

W dniu 8 marca w szczególny 
sposób zamanifestują swój udział w 
tej ogólnoświatowej walce o pokój 
kobiety. Międzynarodowy Dzień Ko­
biet będzie bowiem poświęcony 
walce o pokój, walce, w której ko­
biety odgrywają poważną rolę.

ZOFIA ARTYMOWSKA 

czas do pracy nad sobą. Trud podjęty 
opłaca się jednak sowicie. Kursy żywe­
go słowa dają wiele słuchaczom. 
Dla wielu koleżanek i kolegów zwłasz­
cza tych, którzy pracują z dala od więk­
szych ośrodków kulturalnych, a pragną 
dążyć z postępem czasu i pracować dla 
lepszego jutra ojczyzny — WKN jest 
niemal jedyną drogą d.o pogłębienia wie­
dzy.

I jeszcze jedno. Na WKN mieliśmy mo­
żność przekonać się, jak silna więź nas 
łączy. Co ją wytworzyło? Praca. Wspól­
nie przeżywany trud i wspólne ideały. 
Koleżanki i koledzy z różnych str.on Pol­
ski byli sobie bliscy, niekiedy bliżsi od 
tych, obok których wypadlo stać w co­
dziennym trudzie. Na WKN panowała 
stale atmosfera pracy i serdecznej życzli­
wości. Rozumieliśmy się dobrze. Mcże 
najwięcej uwidoczniało s;ę to przy koń­
cowym egzaminie. Trzeba było słyszeć 
te serdeczne i szczere gratulacje, jakie 
składano wychodzącym po złożeniu egza­
minu, trzeba było widzieć te gromadki 
dążące wciąż na V piętro gmachu Zarzą­
du Głównego ZNP. Po co? — Bo tam ko­
leżanki i koledzy składają egzaminy!

Z nami czuł, o nas serdecznie się tro­
skał niestrudzony, pogodny dla każdego 
z nas życzliwy dyrektor WKN — M. 
Krawczyk.

Bogatsi w wiedzę, świadomi naszej 
roli stoimy już od kilku tygodni po 
egzaminie u warsztat ■ naszej pracy, 
wspominamy mile i z wdzięcznością 
dla Dyrekcji WKN i Wydziału Społecz­
no - Pedagogicznego ten okres z nasze­
go życia, w któr ' mieliśmy możność 
pogłębić i rozszerzyć naszą wiedzę peda­
gogiczna i obywatelską.

Ciylia Swięcka
Swierzowa Polska 

pow. Krosno

periodyk.pt
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Foto: Film Polski
Minister dr Stanisław Skrzeszewski dekoruje orderem „Sztandar Pracy" prof. 

dr Natalię Gąsiorowską
NATALIA GĄSIOROWSKĄ

Prof. dr Uniwersytetu Łódzkiego 
jedna z najwybitniejszych uczo ycn 
polskich z zakresu historii gospodar­
czej. Wybitna specjalistka w historii 
przemysłu w Polsce.

Prace prof. Gąsiorowskiej noszą pio­
nierski charakter i oparte są na ogól­
nych zasadach nauki marksistowskiej. 
Bardzo poważną jej pracą jest popula­
ryzacja postępowej nauki gospodarczej 
i społecznej.

Przed wojną była dziekanem wy­
działu humanistycznego na Wolnej 
Wszechnicy Polskiej. W rzasie okupa­
cji była internowaną w obozie niemiec­

kim, gdzie pracowała jako robotnica 
w fabryce żarówek. Od 1945 roku zaj­
muje stanowisko profesora zwyczajne­
go historii gospodarczej na Untwersy 
teeie Łódzkim ©raz docenta historii 
gospodarczej na Uniwersytecie War 
szawskim.

Z ważniejszych jej prac naukowych 
na wyróżnienie zasługują: ,,Górnictwo 
i hutnictwo w Królestwie Polskim", 
,,Kapitalizm w rozwoju dziejowym", 
..Polska na przełomie życia gospodar­
czego".

Została odznaczona ,,Sztan larem 
Pracy" l klasy w dniu 24 lutego 1950 
roku, za wybitnie postęp-ową pracę na 
uniwersytecie.

syna i zobowiązała się prowadzić wie­
czorami kurs z analfabetami.

Początki pracy były ciężkie, gdyż 
młodzież zebrała się by wyśmiać nau­
czycielkę i utrudnić pracę. Ujęta jed 
nak jej zapałem, energią i taktem zmie­
niła się i postanowiła systematycznie 
zbierać się w chacie jednego z kursi- 
stów.

Obecnie uczęszczają na kurs juz 
wszyscy analfabeci z Hetmanowa (30 
osób), gdyż nauczycielka pozyskała ich 
życzliwość i zaufanie. Osiągają coraz 
lepsze postępy w nauce i gorliwie trosz­
czą się o potrzeby gospodarcze kursu.

Koleżanka Masiakowa nie ogranicza 
się tylko do samej techniki czytan a 
i pisania, ale ma pogadanki o Polsce 
i święcie współczesnym, a poza godzi­
nami nauki prowadzi próby śp' wu, 
deklamacji, inscenizacji i tańcó r lu­
dowych. Kursiści urządzają dla "alej 
wsi akademie z okazji uroczystości, z 
których najokazalej wypadła wieczor­
nica urodzin Stalina.

rządu Oddziału Śródmieście ZNP •’ se­
kretarzem zarządu ZOZ, wykazuje du­
żą aktywność, poważny stosunek do 
pracy, wybitny zmysł organizacyjny 
i dużo taktu koleżeńskiego. Na terenie 
swej szkoły jest sekretarzem podstawo­
wej organizacji partyjnej PZPR.

Lubiana przez młodzież, chętnie z 
nią pracuje: jest opiekunką kół ZMP, 
zespołu młodzieżowego i samorządu 
szkolnego.

— „Kocham swój zawód — mówi 
kol. Kartasińska — i naprawdę je­
stem szczęśliwa, że pracują z mło­
dzieżą. Interesują mnie zagadnie­
nia społeczne, studiuję więc w óko 
demil Nauk Politycznych, aby zdo­
być gruntowne wykształcenie mar­
ksistowskie. Studia mam ułatwione, 
ponieważ jestem na jednym wydzia­
le z moją 20-letnią córką".

JOZEFA WOŁOWCZYK
Już 30 lat pracuje jako woź . i w 

Państwowym Instytucie Głuchonie­
mych i Ociemniałych w Warszawie. 
Pracę swoją bardzo polubiła i chociaż 
niejednokrotnie proponowano jej inne 
zajęcie, pozostała w Instytucie. Dz eci 
pokochała i jak mówi: „nie wyobraża 
sobie życia bez nich". Józefa Yoł.ow- 
czyk jest wzorową pracownicą. Sprawy 
Instytutu, los dzieci absorbują ją cał­
kowicie. Z całym poświęceniem, nie 
zwracając uwagi na porę dnia, spełnia 
wszystkie obowiązki sumiennie i do­
kładnie.

Pracownicy Instytutu darzą ją wiel­
kim zaufaniem, a dzieci nazywają 
„mamusią".

— Ciężkie miałam życie — mówi 
ob. Wołowczyk — od 28 lat jestem 
wdową, wychowałem dwoje dzieci, 
dałam im wykształcenie, ale dumna 
jestem, że zrobiłam to sama, bez ni­
czyjej p-omocy. Dzisiaj jestem „zczęś-
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WŁADYSŁAWA CAŁA

wiązków, ofiarność, pracowitość, kole- 
żeńskość, uprzejmy stosunek do ludzi, 
oto cechy wyróżniające ob. Całę.

Ob. Cała nie ogranicza się tylko do 
pracy zawodowej. Znajduje czas na pra­
cę społeczną .w Lidze Kobiet, której jest 
aktywną członkinią. Jest również prze­
wodniczącą miejscowego koła Towarzy­
stwa Przyjaźni ' Poisko - Radzieckiej. 
Znajduje czas na uczestniczenie w ze­
braniach, na prace społeczną.

— Ojciec mój był chłopem małorol­
nym koło Otwocka — njówi ob. Cala. — 

I było nas 4 w domu, złe warunki mate- 
: rialne nie pozwalały mi uczyć się. Dzi- 
: siaj wszystko się zmieniło. Chodzę do 
szkoły dla dorosłych, gdzie ukończę 
szkołę podstawową. Jestem wdową, mój 
mąż zginął na wojnie. Samu wychowuję 
córkę i cieszę się, że ma warunki do na­
uki i może się kształcić bez przeszkód.

Józefa Wołowczyk — woźna w Instytucie 
Głuchoniemych i Ociemniałych 

w Warszawie
liwa, praca da je mi zadowolenie, in­
teresuje mnie wszystko, co sie dzie­
je u nas w Polsce. Chociaż nie jestem 
już. młoda, chodzę na zebrania Ligi 
Kobiet, której jestem członkinią, czy­
tam chętnie książki, gazety, a gdy­
bym miała lepszy wzrok, poszłabym 
jeszcze dokształcać się w szkole dla 
dorosłych".

Władysława Cała pomocnica kuchen­
na, członkini ZOZ w Centralnym Ośrod­
ku Doskonalenia Kadr w Otwocku za­
służyła na miano przodownicy pracy.

Już drugi rok pracuje w Centr. Ośrod. 
na tym samym stanowisku i wzorowo 
spełnia swoje obowiązki. Dobry zmysł 
orientacyjny, poważny stosunek do pra­
cy, sumienność w wykonywaniu obo-

Władysława Cała — pracownica fizyczna, 
w Centralnym Ośrodku Dosk. Kadr 

Pedagog, w Otwocku ■!
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Elżbieta Sitkowska — wizytator 
Kuratorium Okręgu Szkolnego Śląskiego

ELŻBIETA SITKOWSKA
Wizytator Kuratorium Okręgu 

Szkolnego Śląskiego, wybitna organiza­
torka życia szkoły i aktywna łziałacz- 
ka ZNP, Ligi Kobiet, Towarzystwa 
Przyjaźni Polsko - Radzieckiej i Pol­
skiego Tow. Geograficznego.

Koleżanka Sitkowska we wrześniu 
1945 roku zorganizowała Seminarium 
dla Wychowawczyń Przedszkoli w Cie­
szynie, w 1946 r. przenosi ten zak’ad do 
Bielska, gdzie w trudnych warukach 
potrafiła stworzyć wzorowy ośrodek 
wychowawczy. Absolwentki tego za­
kładu są przodującymi w pracy zawo­
dowej i społecznej wy cłiowaw :zyn 
przedszkoli.

Koleżanka Elżbieta Sitkowska od­
znaczona za wybitną działalność wy­
chowawczą i społeczną ..Sztandarem 
Pracy" tak pisze o tym fakcie:

„Zaszczyt wyróżnienia mnie tak 
wysokim odznaczeniem niech mi wol­
no będzie dzielić z tymi pierwszymi 
stu uczennicami, wśród których by­
ło dużo młodzieży polskiej z Czecho­
słowacji i Śląska Opolskiego i które 
tak śmiało podjęły nowy styl pracy 
i zapoczątkowały wychowawczą tra­
dycję w duchu potrzeb i założeń 
Polski Ludowej".

Malgorzafa Masiakowa — nauczycielka 
szkoły wiejskiej w pow. Starogard

KAZIMIERA KARTASlNSKA
Nauczycielka przedmiotów zawodo­

wych w liceum spółdzielczym i liceum 
handlowym w Warszawie. Osiemnaście 
lat pracuje w swoim zawodzie. W cza­
sie okupacji niemieckiej nauczała w 
tajnym szkolnictwie zawodowym w 
Warszawie.

Kol. Kartasińska jest typem nauczy­
ciela - społecznika. Jest członkiem Za­

Wielki bojownik 
o wychowanie nowego człowieka 

W rocznicę zgonu Nadieżdy Krupskiej

MAŁGORZATA
W Hermanowie pow. Starogard anal­

fabeci nie .chcieli uczęszczać na kurs 
do szkoły odległej od ich wsi ponad 
3 km.

MASIAKOWA
Do inspektora szkolnego zgłosi.a się 

nauczycielka Małogrzata Masiak, wdo- 
w . po żołnierzu poległym pod Łowi­
czem, mająca pod opieką 11-letniego

Kazimiera Kartasińska — nauczycielka 
szkoły zawodowej w Warszawie

Postać Nadieżdy Krupskiej, przyjaciela i wspólbojownika 
wielkiego Lenina, z którym związała swe życie, charakteryzują 

słbwa, wypowiedziane pr -,ez nią w ciężkich dniach po śmierci Le­
nina: „Mam do was wielką prośbę — nie pozwalajcie, by wasz 
smutek z powodu zgonu lljicza wyraził się iv zewnętrznym czcze­
niu Jego osoby — pisała w odpowiedzi na wyrazy współczucia 
ze strony mas pracujących. —- Chcecie uczcić imię Włodzimierza 
lljicza — organizujcie żłobki, przedszkola, domy dziecięce, Szkoły, 
biblioteki, ambulatoria, szpitale, domy dla inwalidów itd. Zaś naj­
ważniejsze — wcielajcie we wszystkim Jego wskazania".

W tych prostych słowach zawarła 
Krupska całą wierność ideałom Leni­
na, oddanie partii bolszewickiej, za­
warła treść swego życia, poświęconego 
sprawie wychowania nowego człowie­
ka, człowieka epoki socjalizmu.

Krupska była bojownikiem klasy ro­
botniczej, a przede wszystkim, wiel­
kim pedagogiem, który położył ogrom­
ne zasługi w dziele tworzenia nowej, 
marksistowskiej pedagogiki.

Od najmłodszych lat związała się z 
ruchem robotniczykn i brała w nim 
aktywny udział. Ód najmłodszych lat 
poświęciła się pracy wychowania wol

E
„Głosie Nauczycielskim" nr 7 z dnia 

12 II br. ukazał się artykuł kol. Idy Alt­
szuler pt. „Przeciw metodzie referatowej 
w samokształceniu". Ponieważ kwestia do­
brej metody masowego samokształcenia 
jest sprawą pierwszej’ wagi — wobec wy­
jątkowego znaczenia dokładnego pozna­
nia marksizmu przez kadry nauczyciel­
skie — proszę o wydrukowanie uwag po­
niższych j’ako przycżynka dyskusyjnego 
do kwestii skutecznej metody w samo­
kształceniu ideologicznym nauczycieli.

Wydaje mi się, że zbyt śmiałe uogól­
nienie wniosków o metodzie referatowej 
jest raczej niebezpieezene. Rozmawiając 
z uczestnikami zespołów samokształce­
niowych o trudnościach, na jakie napoty­
kają w swej pracy, najczęściej słyszy się, 
że trudności te wynikają z braku znajo­
mości terminologii naukowej i ścisłych, 
naukowych sformułowań klasyków mark­
sizmu.

Obserwacja wykazała, że nie problema­
tyka zagadnień spra-wia trudności w zro­
zumieniu, lecz z reguły ścisła forma nau­
kowa. Liczni koledzy i koleżanki stwier­
dzili, że po przerwie w czytaniu jakiejś 
rozprawy, powracając do czytania, musieli 
zaczynać od początku, ponieważ nic nie 
utrwaliło się w ich pamięci.

Trudności te z góry skazują czytające­
go na męczące borykanie się z tekstem 
i zniechęcają do głębszego wnikania w za­
gadnienie. Opuszcza więc miejsca „niezro­
zumiałe", ślizgając się po zagadnieniu, 
przeskakując częstokroć ustęoy, którymi 
autor posłuży się jako racjami dla dal­
szych następstw w następnych rozdzia­
łach. Skutek łatwo przewidzieć; czytają­
cy wynosi z lektury splot niepowiązanych 
sądów, kilka haseł i cytat błyskotliwych. 
Wysiłek jego poszedł na marne. Takich

W obronie referatu 
jako metody pomocniczej w samokształceniu 

(Głos w dyskusji)
nieprzetrawionych, niezrozumiałych do­
głębnie wypowiedzi nauczyciel nie potrafi 
zużytkować w praktyce szkolnej, używa­
jąc często cytat z Marksa w sensie 
sprzecznym z dialektyką. I tutaj otwiera 
się pole do działania dla referenta, dobre-

kompletności. Wynika to najczęściej z nie­
przygotowana referenta, który strasza­
kiem „reakcyjr.ości" chće zamaskować
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go, twórczego referatu (w przeciwstawie­
niu do złego, biernego streszczenia roz­
prawy). Referat nie jest bowiem bierną 
adaptacją dzieła opracowywanego, jest to 
twórcze opracowanie zagadnienia, zmu­
szające autora referatu do zajęcia okre­
ślonego stanowiska, przy czym dyskusję 
toczy się nie tylko o wierności oddania 
myśli, ale także o słuszności teoretyczne­
go i ideologicznego stanowiska, zajętego 
przez referenta. Na tak pojęty referat 
chyba nawet koleżanka Altszuler wyrazi­
łaby zgodę. Tak pojęty referat staje się 
egzaminem publicznym referenta z jego 
wyrobienia ideologicznego i z'jego za­
awansowania w nauce marksizmu - leni- 
nizmu. *

Do dyskusji musi się jednak także przy­
gotować i audytorium, zapoznając się 
z odnośnym materiałem przed referatem 
i zaznaczając w czasie pierwszego czyta­
nia lektury wszystkie miejsca niezrozu­
miałe, które wyjaśnić musi referent na 
zebraniu dyskusyjnym. On też musi roz­
wiać wszystkie wątpliwości, jakie słucha­
czom nasunęły się w czasie referatu.

W tym miejscu chciałbym poruszyć 
jedną kwestię, niesłychanie ważną i ob­
serwowaną przeze mnie w wielu różnych 
ośrodkach szkoleniowych. Jest to kwestia 
słusznego stosunku do dyskusji i docenia­
nie jej dydaktycznej i wychowawczej roli. 
Trzeba, by każdy nauczyciel zrozumiał, 
że wypowiadanie głośne wszystkich wąt­
pliwości i zastrzeżeń dotyczących studio­
wanych dzieł jest obowiązkiem każdego 
słuchacza. Wynikają one bowiem z niedo­
statecznej znajomości i zrozumienia teorii, 
a najczęściej u podstaw ich leży nieporo­
zumienie. Niedźwiedzią więc usługę oddają 
sprawie samokształcenia ci, którzy ze źle 
pojętej gorliwości dyskryminują „krytyku­
jących" jako „idealistów", lub jeszcze go­
rzej „reakcjonistów".

Marksizm jest tak dojrzałą i zwartą 
koncepcją filozoficzną, że na pewno nie 
obalą go w najlepszej wierze stawiane za­
rzuty dyskutantów. Zamykając usta dy­
skutantom, stwarza się pozory słabości 
marksizmu, jego niepewności, jego nie-

własną ignorancję. Uczciwy referent po­
winien w takim wypadku wyznać swoją 
niewiedzę i poszukać odpowiedzi w odno­
śnych dziełach lub u ludzi lepiej obezna­
nych z całokształtem nauki marksizmu - 
leninizmu. Byłoby rzeczą wskazaną otwo­
rzyć w „Głosie Nauczycielskim" stałą 
rubrykę odpowiedzi „wątpiącym".

Moje starania rehabilitacji referatu 
w samokształceniu nie byłyby jednak kom­
pletne, gdybym nie dał konkretnego przy­
kładu, jak ma wyglądać, moim zdaniem, 
zastosowanie twórczego referatu w prak­
tyce samokształceniowej. Weźmy konkret­
ny przykład zebrania seminarium samo­
kształceniowego MOZ i ZOZ w Izbicy Ku­
jawskiej, którego tematem była praca 
„Praca najemna i kapitał" K. Marksa.

Wszyscy słuchacze przeczytali uprzed­
nio wymienioną pracę, zaznaczając miej­
sca niezrozumiałe, względnie takie, które 
nasunęły wątpliwości lub też nawiązywa­
ły do uprzednio przerobionych tematów 
z dialektyki, materializmu historycznego 
itp. Wygłoszenie referatu na temat „Po­
jęcie kapitału i jego stosunek do pracy 
najemnej w ekonomii politycznej marksi­
zmu" było powierzone mnie. Referat opie­
rał się nie tylko na wskazanej w rozkła­
dzie materiału rozprawie Marksa, lecz 
i na innych opracowaniach, jak np. na pra­
cach E. Lipińskiego, A. Leontiewa, J. A. 
Kronroda i in. Oprócz przedstawienia po­
glądów markiszmu na kapitał i pracę na­
jemną, wyjaśniałem natychmiast wszyst­
kie niejasności odnośnych ustępów w prze­
czytanej przez kolegów rozprawie „Praca 
najemna i kapitał", którą każdy słuchacz 
miał przed sobą we własnym egzemplarzu 
wyboru J. Siwka z poczynionymi uwagami 
na marginesie książki. Każdy punkt re­
feratu po krytycznej dyskusji i konfron­
tacji z tekstem był notowany w postaci 
ujednostajnionej tezy w notatnikach sa­
mokształceniowych.

Metodą przedstawioną przeze mnie nie 
da się ze względu na brak czasu przero­
bić wszystkich zagadnień, nie wszystkie 
jednak wymagają tego, nie wszystkie na­
stręczają trudności prowadzącym samo­
kształcenie.

Dlatego też proponowaną przeze mnie 
metodą seminaryjne - referatową należy 
przeprowadzać zebrania poświęcone szcze­

gólnie ważnym, kluczowym zagadnieniom 
marksizmu - leninizmu jak: materializm 
dialektyczny i historyczny, kapitał i pra­
ca najemna, analiza imperializmu, nauka 
o państwie itp. „Zbyteczna jest ona przy 
takich kwestiach jak rozmowa J. Stalina 
z delegacją amerykańskich robotników, 
ocena sytuacji międzynarodowej A. Żda- 
nowa, czy też Plan Sześcioletni. Zagadnie­
nia te nie powinny sprawiać większej 
trudności czytającym.

Wniosek, jaki więc wyciągam, jest 
sprzeczny z wnioskiem kol. Altszuler — 
przynajmniej w jego sformułowaniu z 
nr 7 naszego pisma: metoda referatowa 
jest zła tylko jako jedyna i wyłączna me­
toda samokształcenia. Jako pomocnicza nie 
tylko nie powinna być zarzucona, lecz pie­
czołowicie kultywowana. Należy walczyć 
tylko ze złym referatem, a nie z wszelki­
mi referatami. Podobna dogmatyczność 
byłaby chyba obca i jestem przekonany, 
że- nie miała jej także kol. Altszuler na 
myśli, formułując swe może zbyt uogól­
niające twierdzenie o nieprzydatności me­
tody referatowej w samokształceniu.

. Mikołaj Kozakiewicz 
Izbica Kujawska

OD REDAKCJI:
Przedstawiona przez Kolegę metoda 

nie jest referatową w ścisłym tego sło­
wa znaczeniu, lecz — jak sam ją nazy­
wa — seminaryjne - referatową, tj. ta­
ką, która zakłada jako warunek konie­
czny solidne przygotownie się wszystkich 
członków zespołu do dyskusji oraz ich 
czynny udział w omawianiu poruszonych 
zagadnień. W takim wypadku referat 
staje się czymś w rodzaju dłuższego za­
gajenia dyskusji i wyklucza bierną po­
stawę reszty grona.

| Tak pojęta metoda referatowa m«że 
! być, rzecz jasna, stosowana przy założe­
niu, że referent przygotuje się tak do­
kładnie, jak to przedstawia Kolega. O nie- 
ograniczaniu się do jednej metody jako 
wyłącznej pisaliśmy już w numerze 26 
„Głosu Nauczycielskiego" (patrz art. „Or­
ganizacja pracy samokształceniowej w 
ZOZ" F. B.).

Uwagi Kolegi dotyczące kneblowania 
ust członkom zespołu, wyrażającym wąt­
pliwości, co do niektórych pozycji prze­
rabianego materiału, wydają nam się bar­
dzo słuszne.

Godzimy się chętnie na otworzenie w 
„Glosie Nauczycielskim" rubryki „odpo­
wiedzi wątpiącym" i zachęcamy Kole­
żanki i Kolegów do zgłaszania pytań; na 
które chętnie będziemj udzielać odpo­
wiedzi.
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nych ludzi. Bez przerwy pracuje nad 
sobą, studiuje dzieła Marksa i Lenina. 
„Marksizm — pisała — dal mi najwyż­
sze szczęście, jakiego może pragnąć 
człowiek, wiedzę, dokąd trzeba iść, 
spokojną pewność co do rezultatu 
sprawy, z którą związałam całe moje 
życie."

Lenina poznała w 1893 r. w Peters­
burgu, gdzie była nauczycielką w wie- 
czorowo-niedzielnej szkole dla robot­
ników, z których wielu brało czynny 
udział w ruchu rewolucyjnym. Are­
sztowana za działalność rewolucyjną, 
znalazła się w dalekiej, syberyjskiej 
wsi Suszeńsk, gdzie przebywał zesłany 
Lenin. „Od tego czasu — pisała w 
swojej autobiografii — moje życie szło 
w ślad za Jego życiem, pomagałam mu 
w pracy, w czym tylko mogłam".

Cale jej dalsze życie wypełnione bę­
dzie rewolucyjną działalnością u boku 
Lenina. Sekretarz redakcji „Iskry", 
współorganizator II i III Zjazdu 
SDPRR, uczestnik bolszewickiej kon­
ferencji w Tamerforsie, gdzie' po raz 
pierwszy zobaczyła Józefa Stalina, se­
kretarz centralnego organu partii bol­
szewickiej „Proletariusz", dział ićzka 
partyjna na emigracji, po powrocie w 
1917 r. do Rosji aktywna współucz.est- 
niczka w przygotowaniach do rewolu­
cji, delegatka na VI Zjazd partii bol­
szewickiej, który odbywa! się pód bez­
pośrednim kierownictwem Stalina, pra­
cownik sztabu w Smolnym w dniach 
Wielkiej Rewolucji i po zwycięstwie 
współorganizator nowej radzieckiej 
oświaty — oto najważniejsze etapy *s- 
wolucyjnej drogi Nadieżdy Krupskiej.

* * *

Swą rewolucyjną działalność łączy 
Krupska z pow..żną pracą nad z gad- 
nieniami pedagogicznymi. W działalno­
ści pubiicyslycznej okresu przedwojen­
nego sChwiała sobie za cel: demasko­
wać prawdziwe oblicze szkoły 'urżua 
zyjnej oraz pokazać drogę rozwoju dla 
nowej szkoły, która ma być stwor .o-ia 
po zwycięskiej rewolucji proletriac 
kiej.

Przebywając w 1912 r. wraz z Leni­
nem w Krakowie, Krupska pracuje nad 
największym dziełem pedagogice lym 
okresu przedpaździern?kowego „Oświa­
ta ludowa i demokracja", które kończy 
w 1915 r. w Szwajcarii. Była to pierw-! 
sza marksistowska praca badawcza w 
dziedzinie pedagogiki, uogólniająca 
doświadczenia dotychczasowego oz- 
woju szkoły i formułująca zadania 
socjalistycznej pedagogiki. Stała_ się 
ona podstawą do opracowania progra­
mu oświaty i założeń ideologicznych 
pedagogiki klasy robotniczej.

W przededniu Wielkiej Rewolucji 
Krupska pisze na łamach „Prawdy": 
Ludzie są zainteresowani w tym, żeby 
zarówno szkoła początkowa, jak śred­
nia oraz wyższa miały jeden wspólny 
cel: wychowanie ludzi wszechstronnie 
rozwiniętych,... mających przemyślany 
i konsekwentny światopogląd, wreszcie 
rozumiejących to wszystko, co się wo­
kół nich dzieje, zarówno w przyro­
dzie, jak i w życiu społecznym... ludzi, 
umiejących budować życie rozsądne, 
pełne treści, piękne i radosne. Tacy 
ludzie są potrzebni społeczeństwu so­
cjalistycznemu, bez nich socjalizm nie 
może być zrealizowany całkowicie".

Po zwycięskiej rewolucji proletriac- 
kiej Krupska oddała cały swój zapał, 
wieloletnie doświadczenie, głęboką 
wiedzę, budowie nowego, socjalistycz­
nego systemu oświaty, realizacji nowej 
szkoły socjalistycznej.

Aż do chwili swej śmierci, biora.c 
aktywny udział w budowie oświaty, 
Krupska nie przestaje wnikliwie oświe­
tlać zagadnień nowej pedagogiki mars 
ksistowskiej.

Krupska wskazywała, że pracę nadi 
wychowaniem młodzieży należy opie­
rać o wzór nowego człowieka, uoso­
bionego w postaciach Lenina i Stali­
na.

,,Kiedy mówimy o Leninie, o 
Stalinie, myślimy o socjalizmie, o 
tych olbrzymich osiągnięciacn, 
które mamy, myślimy o zwycię­
stwie komunizmu. Mttsimy wycho­
wać dzieci na prawdziwych leni- 
nowców, stalinowców, żeby n-i 
przykładzie nauczycieli, patrząc 
na dorosłych, przodowników-sta- 
chanowców, patrząc nu swoich ro­
dziców, matki - społecznice, rosły 
rzeczywiście na nowych ludzi".

Przywiązując ogromną wagę do wy-: 
chowania w rodzinie i do roli matki, 
jako wychowawczyni — wskazywała 
na konieczność pomocy rodzicom ze 
strony szkoły w prawidłowym kiero­
waniu dziećmi.

Wiele uwagi poświęciła Krupska 
kształtowaniu się nowego typu peda­
goga i wychowawcy. Wzywała nauczy­
cieli do ciągłej pracy nad sobą, do o- 
panowania marksizmu - leniniznrt, 
który oświetla drogę, pomaga i umo­
żliwia rozwiązanie najbardziej skom­
plikowanych spraw w pracy pedago­
gicznej.

Wskazania Krupskiej mają wielkie 
znaczenie i dla nas w kraju, który 
zmierza ku socjalizmowi, który kształ­
tuje nowych budowniczych państwa 
socjalistycznego. Wychowanie nowego 
pokolenia Polski Ludowej zmierzać po­
winno do realizacji potrzeb i za„ań, 
jakie stawia nam nowa epoka, epoka 
zwycięskiego socjalizmu. Prace peda­
gogiczne Krupskiej i samo jej życie, 
powinny stać się drogowskazem dla 
naszego nauczycielstwa w wychowaniu 
przyszłych obywateli socjalistycznej 
Polski. ' t

B. TROŃSKI ।


